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Projekt Mussoliniego, aczikolwiek szanse 

jego realizacji są coraz mniejsze, niemniej 
jednak stanowi w  dalszymi ciągu ośrodek 
głów nego zainteresowania w  polityce mię­
dzynarodowej. U jednych jost ono szczere, 
n innych sztuczne; n jednych wynika z prze 
myślanych planów polityczny cli, którym  
przyświecają dalokfidące cele, u  innych 
wreozoie zainteresowanie to ma- charakter 
nieco przymusowy. W  każdym razie niema 
w  tej chwili ważniejszego zagadnienia 
w  dziedzinie polityki zagranicznej, króreoy 
w  równej mierze, chociaż z różnych pow o­
dów skupiało tyle uwagi i energji ze strony 
wszystkich zainteresowanych czynników.

Jednocześnie Rzym, gdzie zrodził się 
projekt Mussoliniego i skąd w yszły  sugestje, 
które poruszyły i  zelektryzowały szereg 
pańotw, staje się j,\kgdyby centrum polityki 
międzynarodowej. Już w izyta Mac Donalda 
i sir J. Simona, dwóch ministrów poteznej 
Amglji, podniosła jego prestiż niezmiernie 
wysoko. Teraz znowu gości Ezwm ministrów  
niemieckich, ron  Papt-na i Goeringa, których  
odwiedziny mają poprzedzić zapowiedziana 
już niejednokrotnie w izytę kanclerza Rzeszy  
niemieckiej, Adolfa Hitlera. Odbywa sie 
wielka polityczna manifestacja przyjaźni 
wł osko -miernie ckiej, pomyślana niewątpliwie 
jako zdecydowane poparcie dla projektu 
Mussoliniego, idącego, jak wiadomo, całko­
wicie po linji niemieckiej polityki odweto­
wej.

Przedmiotem narad niemieckich mężów  
stanu z dyktatorem W łoch jest, jak się mo­
żna domyślać, jeszcze ściślejsze uzgodnienie 
stanowiska obu państw wobec projektowa 
nogo paktu, czterech mocarstw oraz memo- 
rjału francuskiego w tej sprawie. Przypusz­
czać także można, że i negatywne stanowi­
sko Polski i państw Małej Emtenty nie uj­
dzie uwagi narad rzj niskich Pozatem —  jak 
'donoszą z Rzymu —  von Papen będzie u iy -  
w ał swych -wpływów, by przeprowadzić 
zmianę orjentaeji politycznej W atykanu za­
równo wobec narodowego socjalizmu, jak 
! wobec niemieckiej polityki rewizyjnej. 
Niem cy są przekonane, że podróż ich mini­
strów przyniesie pożądane wyniki. Umocni 
ich pozycję na terenie polityk5 międzynaro­
dowej, a  wewntrz kraju zapewni obecnemu 
reżYmowi nowe, jeszcze trwalsze podstawy.

Podróż ministrów niemieckich do R-zwira 
nabiera tern większego m ac z e r  a politycz­
nego, że ma tam także jechać kanclerz au- 
strjaeki, p. Dolfuss. Weźmie om udział w  w'a 
tykańskich uroczystościach, ale odwiedzi 
ta sze  w łoskiego premjera. Są tacy. którzy 
twierdzą, że właściwrym celem podróży au­
striackiego kanclerza jest właśnie ta  aruga 
sprawa, i nie chcą zmienić swego zdania na 
w et pod wrażeniem wyw iadu, udzielonego  
przez p. Dolfussa przedstawicielowi „Petit 
Parisien“. W wywiadzie tym  kanclerz aiu- 
strjacki nazwał ruch narodowm-socjalistycz- 
ny >,niebezpieczeństwem'1, co organ narodo­
wych socjalistów scharakteryzował jako 
..niesłychaną obrazę całych nowych N ie­
miec/1. W ywia d wy w indem, a uodróż podró­
żą. W ywiad może mieć znac zenie taktyczne, 
z, podróż —  głęboki sens -polityczny. Bo 
gdybyśm y nawet traktowali tę podróż z naj 
upiększą rezerwą, trudno nie dopatrzeć się

w niej związku z obecnemu naradami toczą­
cymi sio w Rzymie i z temi pianami, jakie 
tam się rodzą i których realizacja stanie sic 
najwaiżniejszem zadaniem "Włoch i Niemiec.

Podróż kanclerza austrjackiego do R zy ­
mu, jeżeli, oczywiście, w  ostatniej chwili nie 
zostanie zaniechana*, byłaby znowu dość do- 
rkliv ym  ciosem dla polityki francuskiej. 
Wiemy, że jeetnem z jej ^adan, opłacanych  
dużym finansowym wysiłkiem , jest utrzym a­
nie Austrji w  orbicie wpływów francuskich. 
Teraz jakgdyby i w  tej dziedzinie zaczyna 
się zanosić na poważna zmianę. W izyta  
w  Rzymie właśnie obecnie, gdy  koncentrują 
się tam w szystkie nici polityki rewizyjnej1, 
gdy staje się on coraz bardziej ośrodkiem 
nowej orjentaeji w  nolityce m iędzynarodo­
wej, zasadniczo sprzecznej z tą, jaka opiera 
się na, obowiązujących jeszcze traktatach 
pokojowych, pusiada taką zdecydowana w y­
mowę, że nie może pozostawiać żadnych złu­
dzeń i  wątpliwości.

Coraz widoczniejszym, staje się podział 
EuiOpy ma dwie kategorje państw: zdążają­
cych do rewizji trauratów mokojowych i 
opierających się na status quc powojemnem. 
Ogólne zary sy tego -podziało są już wwrażne. 
Jedynie niezdecydowane stanowisko Fran­
cji, której politycy podejmują się beznadziej­
nego zadania pogodzenia rzeczy sprzecz­
nych, wykbiczg.jacych się wzajemnie, zacie­
ra nieco kontury tego obraza. N iezdecydo­
wana jest także Anglja, w  której entuzjazm 
Mac Donalda dla projektu M ussoliniego nie 
znalazł oddźwięku. W  każdym razie uw i­
dacznia się tam dziś znacznie w iększa rezer­
wa, aniżeli to było przed dwoma- tygodniar 
mi. W prasie niemieckiej coraz częściej ozy 
ta  się ooinje, że Anglja swą kompromisowo 
ścią pozbawia projekt Mussoliniego jego ży ­
wotnej siły.

Jeżeli w  Aoglji nastąpiło istotnie pewne 
załamanie, którego zresztą przeceniać zbyt­
nio nie nwzna, to N iem cy zyskały innv bar­
dzo cenny ekwiwalent: jeszcze bliższe zacie­
śnienie w ięzów włosko niemieckich, przechy­
lanie sie coraz wyraźniejsze na ietn szalę A u­
strji, i wreszcie memorandum rządu francu­
skiego, które brutalne fakty usiłuje osłabić 
i przysłonić piękną frazeologią, lecz pod 
względem  merytorycznym nic nie zmienia. 
Przede w szy stkiem nie zmienia, tego faktu, że 
Francja godzi sie ma nrzystąpienie do paktu 
czterech mocarstw, chociaż przeciwko tej 
koncepcji wypowiedzieli się w szyscy lej 
sprzymierzeńcy. A. D.

Parlamentarzyści francuscy i pcEscy
sfw M zaję zgodność poglądów obu nrredow.

Pary i  12. 4. PAT  Mczoraj odbyło sic 
w Pałacu Bourbońskim plenarne posiedzenie 
grupy parlamentarnej fiancusko-polskiej z u- 
dzia-łem delegacji grupy parlamentarnej pol­
sko-francuskiej w Warszawie. Przewodniczący 
prosił delegację polską o przedstawienie swego 
poglądu na szereg kwestyj, interesujących oba 
kraje. Kolejno przemawiali: poseł Ics. Radzi­
wiłł, wicemarszałek sejmu Makowski, pos. j 
Stanisław StrońsM, pos. Jan. Dębslń i sen. Roo- 
tworowsM, Mówcy analizowali zagadnienia, 
.obchodzące specjalnie Polskę oraz wszystkie

kwestje, które są zwiazane z konferencją ros- 
brojeniową oraz projektem Paktu 4 mocarstw. 
Następnie zadawali szereg pwtań posłowie dc 
parlamentu francuskiego, którum delegaci 
polscy udzielali szczegółowych odpowiedzi. 
Dyskusja wykazała całkcncitą zgodność poglą­
dów obu grup parlamentarnych. Obecny na 
posiedzeniu Eernot zamknął debaty gorącem 
przemówieniem, w którem zobrazował zasad­

nicze linje polityki francuskiej w stosunku do 
zagadnień międzynarodowych oraz do spraw 
specjalnie interesujących Polskę.

J apen i Goering w Watykanie
Rzym ., 12. kwietnia. Papież Pius XI. przy­

ją ł dziś przedpołudniem na audjencji prywat­
nej osobno wicekanclerza v. papena i osobno 
prem jera rządu praskiego Goeringa, każdego 
z nich po półgodziny. Przed końcem audjencji 
v. Papen przedstawił Ojcu św, swoją żonę.

Audjencja Goeringa tn ra ła  również pół 
godziny Jak słychać Goering przedstawił pa- 
pieżowu sytuację w Niemczech, podkreślając 
bpeejalnie sile rządu Hitlera, opartego na ol­
brzymiej Większości won naroau. Przed ukoń­
czeniem audjencji, Goenng, który był w mun­

durze komisarza lotnictwa, 'przedstawi! papie­
żowi swego adjutanta Kocmera, k tóry był 
w mundurze hitlerowskim. Po audjencji Goe­
ring przyjęty został przez kardynała sekreta 
ęza stanu Pacelliego na audjencji. która trwała 
przeszło godziną.

GOERING I DOLLFUSS U MUSSOUNlEGO.
Rzym 12 kwietnia. P ran jer Mussolmi przj 

jął dziś Goeringa na dłuższej audjencji Pó­
źniej przyjął Mnssolfni kanclerza austriackie­
go Oollfussa.

Przed konferencją w Waszyngtonie.

Dlaczego Dollfuss pojecnał oo Rzmu?
Wiedeń, (PAT.) Aui,trjacfeie koła dyploma­

tyczne oświadczają, 4e kanclerz Dollfuss wyje­
chał do Rzymu z własnej inicjatywy. Przeć, po­
dróżą Wiedeń wystosował pytanie, czy wizyta 
kanclerza jest w Rzymie pożądaną? Zarówno z 
Walt,vikamu jak I z Pałacu fh ig i nadeszłe ti- 
przeyme zaproszenie. Kanclerz Dollfuss oddaw- 
na nosił ®iq z zamiarem złożenia w izyty w Rzy 
mio. Postanowienie jego przyspieszyły rokowa­
nia polityczne i gonpoaarcze, toczące -się ^obec­
nie we Włoszech. Od rokowau tych Austrj’a nie 
chciała być wyłączona. Kanclerz będzie ponad­
to konferował z sekrouarzem stanu kardynałem 
Paceilim w sprawie konkordatu. Rokowania 
między Stolicą Apostolską a  Austrją toczyły 1 ię 
w tej sprawie już od roku. Wiedeńskie kMu

Paryż, 12 kwietnia. Delegat francuski 
konferencję waszyngtońską Herriot odbył dziś 
z immiLstrem spraw zagianieznych Paul boncou- 
reir dłuższą Konferencję. Później przyjęty zo­
stał Eemoi, przez premjera Daladiera. Herriot 
wyjedzie do Nowego Jorku w poniedziałek 17 
bm. na pokładzie -parowca francuskiego ..Ile de 
France’'. Towarzyszyć mu będą: dyrektor miffi 
sterjalny Bizot, naczelnik wvdsiału minister 
gtwa spraw zag-ramicznych 0'oulondre i murister 
pełnomocny La-bome.

Londyn, 12 -kwieutńa. Oficjalnie donoszą, że 
premier Mac Donald wyjedzifc do \" aszy.igtonu 
w sobotę w południe w towarzystwie ,'órki, pod 
sekretarza stanu w ministerstw! spraw zagra­
nicznych VansHtarta merwszego doradcy eko­
nomicznego Leitb Rossa, sekretarza prywatne 
go Bariowa 1 dyrektora rady gospodarcze, 
Overtona.

H. Datfis ,,uspnk9ił s i f  w  Beninie.
Paryż, 'PAT.) Journal de Debats‘‘ w “My­

knie p. t „Manewi niemiecki w Ameryce” ze­
staw ia ostatnie przemówieaie Hitlera i w.zytą, 
złożoną mu tegoż dnia przez Normana Dayisn. 
Hitler powiedział: .niema prawa poza nam 
„,polega ono tylko na naszej sile", zaś Norman 
Dayis powróciwszy do Paryża oświadczył pra­
sie, fte pobyt w Beribnie natchnął go uczuciem 
, pokoju (1) i większego optymizmu. Gra Ńfóffi-, 
C iw  j"*st jasna. W Waszyngtonie ougrywają ro­
lę pacyfistów, w Genewie imedzynaronowców 
a w Rzymie dobrych chrześcijan Wliadomem 
jest jeidńck, że w ktoc-ie są zwolennikami po­
glądu: „Ziemia zdobyta mieczem w ręku będzii 
. awsze g e r m a ń sk a O czw istem  jest, że. .pogląd 
■Normana Davisa, który od takiego narodu spo­
dziewa się szczerej współpracy jest wysoce

iluzoryczny. Konferencja waszyngtońska za­
powiada s»ę. niezwykle groźnie dla Europy. 
Niemcy przedsraw!ając szereg postulatów ,/do 
niczego pozytywnie nie zobowiązały się.

DEMONSTRACYJNA DYMISJA KONSULA.
Nowy Jork, 12 kwietnia. Generalny konsul 

niemiecki w Nowym Jorku Schwarz ustąpił ze 
swego stanowiska,. Oświadczył on prz jdstawi- 
cielom prasy, że zrzeka się swego urzędu, po­
nieważ jego m zekorania polityczne i etyczne 
nie pozwalają mu pozostawać w służbie rządu 
Hitlera,

rządowe zaprzeczają stanowczo doniesk-mom 
dzienników, jakoby w Rzymie planowane było 
zawarcie nowego trój przymierza są także nonie- 
cko-wegiemkiego. Fantastyczne są także donie­
sienia jakobj kanclerz Doilfuss zabiegał o gwa­
rancje włoskie przeciw ewenttialnemu wtargnię­
ciu zbrojnemu oddziałów 1 itlerowskich do Au- 
Miłi.

Komitety obchodu ^50-tej ro c zn ic y  
odsieczy Wiednia.

łVar»zawa, 12. 4 (PAT.) Komitet obchodu 
250-leda * odsieczy Wiednia, działający pod 
przewodnictwem gen. dr. Romana Góreckiego 
w Warszawie na- posiedzeniu komitetu wyko­
nawczego. w skład którego wcnoćzą delegaci 
miaisterstw, duc-lmuiieństwo, prezydjiun fconji- 
-tetu m. Warszawy, wszyscy pp. wojewodowie 
; przew^ełnic-zący sekcyj przeprowadzi": organi­
zację prac na obszarze całego państwu Komi­
te t wykonawczy wyłonił następujące sekcie: 
nrgarazacyjno-prezydjalną. finansową,, g ospo da-r 
<*7.ę, naukową, histoiwczaą, artystyczno-wido­
wiskową, propagandową. Organizacja komite­
tów na terenie całego państwa- opiera się na 
komitetach wojewódzkich starościńskich, grodz 
kich i gminnych, d-o któw eh rrejda przodsta-- 
wiciele władz miejscowych., duchowieństwa,, 
orgaaizacyj społecznych i (społeczeństwa. Z ko- 
m-iitetami temi współdziałać Dędą specjalnie 
zorganizowane komitety parafjalne i okólne.

REORGANIZACJA MINISTERSTW
Warszawa 12. 4. (Telef, wł:) Poszczególne - 

ministerstwa otrzymały okólnik. Prezydium 
Rady M nktrów polecający przed’ stawienie 
w terminie do 21 maja projektów reorganizacji 
ministerstwa. Reorganizacja poszczególnych 
ministerstw' ma zdążać w kierunku decentra.k- 
zacji i przerzucenia szeregu czynności na u 
rzędy wojewódzkie.
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© mm pisie inni?..
Przewagi a ia Zagłoba.

Z nany dziennikarz  polsko-francuski p. 
H. K orab-K ucharski, bardzo lubi uchodzić 
za „w tajem niczonego11 we w szystkie arka- 
na po lityk i francuskiej. Z p. D aladier jest 
praw ie „za —  pan — brat*1, a  już H errio t 
to zaczyna z nim  rozmowę od: „m on eh er 
ami"... To się czy ta  m iędzy w ierszam i jego 
korespondencyj w „G azecie P olsk iej11. Cza­
sem się m u jed n ak  ten  „zagłobow y" ton 
nie udaje . Oto n. p, w  ostatn iej korespon­
dencji datow anej i) b. m. z P aryża, pisząc 
o rozdźw iękach w rządzie co do m em oran­
dum  —  odpowiedzi na p ro jek t M ussolinie- 
go, referuje słowa D aladiera, w ypow iedzia­
ne w  Izbę D eputow ., -że

„memorandum istnieje, że zostało we 
wszystkich szczegółach opracowatne i je-i 
dnoinyślnie zatwierdzone ptrzez -plenum Ra­
dy ministrów.

Ujawnię Wam teraz — oświadcza uro­
czyście p. II. Korab-Kucharski — rzecz 
dziwną: te energiczne słowa dynamiczne­
go premjera najziupeteiej nie odpowiadały 
prawdzie. Kie dość na tom; mogę z-apewnić, 
że nie było na sali ani jednego pceła, któ­
ryby o tern dobrze nie wiedział. Jednako­
woż, nie podniósł się żaden głos zaprzecze- 

• inia w tej niezwykłej atmosferze dobrowol­
nej, przychylnej konspiracji.

W chwili, kiedy piszę te słowa, i nawet 
x całą pewnością w chwili pojawienia się 
ich na łamach „Gazety Polskiej", nie bę­
dzie jeszcze żadnego francuskiego memo 
randum".
Tu p. Korab-Kucharsikiego zawiodła nie­

co znajomość arkanów p o lity k i Albowiem  
odwróciwszy kartę „Gazety Polskiej11 z ko­
respondencją p. Kucharskiego, na drugiej 
stronie tego zacnego organu pod dwuszpal- 
towym  tytułem: „Odpowiedź Francji11 —  
czytam y depeszę z Paryża z dn. 10 bm.

„Dziś rano odbyło się w pałacu Elizej­
skim pod przewodnictwem prezydenta Le- 
bnm a posiedzenie rady ministrów. Minister 
Paul-Boncour przedstawił tekst definitywny 
memorandum oraz pro-pozyoyj francuskich, 
które będą przesłane rządom włoskiemu i 
angielskiemu. Odpowiedź francuska została 
natychmiast przesłana ambasadorowi Fran­
cji w Rzymie i Londynie’1.
Drobnostka, prawda! Ale po co ta samo­

chwała, kiedy w szyscy wiedzą, ie  te olbrzy­
mie „przewagi11 p. Kucharskiego należą do 
typu I. M. C. pana Zagłoby herbu W ezele? 
Może ta przygoda uczyni p. Kucharskiego 
ostrożniejszym w wypowiadaniu takich 
zdań. jak: „Ujawnię Wam teraz rzecz dzi­
wną"..
Ż yd zi zdobywali? południow ą W ielkop olską

„Kurjer Poznański11 pisze:
„Inwazja żydostwa powoli, lec® konse­

kwentnie nasiąka Wielkopolską od wisciho- 
du, przyczam Żydzi nie ograniczają się wy­
łącznie do obejmowania placówek handlo­
wych i przemysłowych, lecą usiłują również 
zająć stanowiska w wolnych zawodach.

Jedną z takich bram wypadowych na 
Wielkopolską jest miasto Kępno, żywioł 4y 
dowski. który w porównaniu z innetni mia­
stami Wielkopolski pozostał stosunkowo w 
Kępnie najsilniejszy, wzrasta z dnia na 
dzień przez osiedlanie się nowych rodzin ży­
dowskich. które nie poprzestają już na han­
dlu domokrążnym, uprawianym z powodze­
niem po wsiach i miasteczkach powiatu, 
lecz otwierają tu swoje sklepy i warsztaty. 
Liczba mieszkańców żydowskich w Kępnie 
przekroczyła już 200 osób. W roku ub. za­
w arto 6 małżeństw żydowskich i liczba t,a 
wciąż rośnie. W ostatnich dniach otworzono 
tu żydowską hurtownię spożywczo-kolon- 
jalną i piekarnię. Również rozpoczął pra.kty 
kę lekarską żyd dr. Kaufteil, który znalazł 
gospodarza domu. co w swej kamienicy 

’ przy Rynku wynajął mu miee-zkanie11.

„Waleczni Mashabeusze1' z „I. K. C.“
Przytoczyliśm y wczoraj uwagę „Gazety 

P o lsk ie j11 o „w alecznych M achabeuszach11, 
k tó rzy  niszczą m ianie niem ieckie podczas 
obecnych ekscesów.

„Żadna organizacja żydowska — brzmi 
odpowiedź sjonistycznego „Naszego Prze­
glądu" na tę uwagę sanacyjnego organu — 
nie brała udziału w ekscesach, skierowa­
nych przeciwko mniejszości niemieckiej, za

Go powie Roosevelt Herriotowi i Mac Donaldowi?
New-1'ork, w kwietniu.,- Opinja przedstawiona Roosereltowl przez 

W najbliższych dniach W aszyngton stanic wielkie banki amerykańskie .podkreśla, że 
się ośrodkiem zainteresowania całego świata, głównym powodem trudności gospodiaczych 
Doniosłe narady Roosevelta z przedstawicie- Stanów jest nagło przeistoczenie się Ameryki 
lam i Anglji i Francji poprzedzić mają śrwiato- z państwa dlużniezego, jakiem była przed woj- 
wą konferencję ekonomiczną, z k tó rą  tok wiel- na, w państwo wierzycielskie o olbrzymich na- 
kie łączy nadzieje znękana kryzysem gospo- ieżnościach na całym kontynencie. Nastąpiło 
darka międzynarodowa Z ozem przyjdzie Roo- to ta k  nagle i w tak  szalonych rozmiarach, 
seyelt w imieniu Ameryki na konferencję i jak że cały aparat gospodarczy nie był w możno- 
powżta swych europejskich kolegów — oto ści przestawić się na nowe tory." Nagły rOz- 
pytania interesujące szeroki ogół. Obdarzony wój ..prosperity’1 wytworzył w społeczeństwie 
wielkiem zaufaniem w społeczeństwie amo-ry- amerykańskiera przesadne pojęcia, wprowa* 
kańsfciem przygotowuje się Rooserelt ni oz wy- dzająe następnie zupełny chaos, którego nie 
kio ostrożnie do narad z przedstawicielami można usunąć przy pomocy półśrodków, 
państw dłużniczych. | Przedstawiciele wszystkich organizaeyj łnui-

Na mozolnie zebranym materjałe ankieto- dlowyeh precyzują zupełnie konkretnie koniecz 
wym o -stanie gospodarczym U. S. A. opiera ność jakuajlepszego pójścia na rękę dłużnikom 
Roosewelt swe poglądy, które przedstawił Mac europejskim. Związki wielkich domów towaro- 
DonwHowd i Herriotowi podczas ich pobj-tu wy.eh oraz wielkie organizacje skupiające im- 

wr Waszyngtonie. Z tych ankiet na szczególną porterów wszystkich branż zwróciły sie oetat- 
uwagę zasługuje epra/wo zdanie opracowane nio do prezydenita Roosevelta z apelem, aby 
przez związek giełd bawełnianych, re,prezentu- w sposób radykalny obniżył barjery celne, 
jących olbrzymie rzesze farmerów, kupców ba- umożliwiając w ten sposób import towarów 
wełnianych i wielkie banki amerykańskie, fi- z krajów dłużniczych. Należy poddać gruntow- 
nansuijące handel tym surowcem. W przędło- nej rewizji całą dotychczasową politykę gospo- 
żonyoh rządowi aniery kańskiem u memorja.łach darczą Stanów i przestawić ją na współpracę 
związek giełd bawełnianych wysuwa postulat z krajami europejsKiemi 
omówienia z przedstawicelami Angljii i Francji, Całokształt ankiety gospodarczej Stu nów 
problemu długów wojennych oraz międzynaro- stanowi] olbrzymi materjał, z którym Roose- 
dowych zagadnień celnych. Postulaty te  są od- velt przed konferencjami z ministrami francu- 
biefem nastrojów handlu bawełnianego, który skimi i angielskimi zdążył się już zapoznać.

CHCESZ BYC ZADOWOLONY
* w y t w o r n e g o  a jednak

taniego obuwia
w stąp do firm y

J A N  R I B S Z
Kraków, ul. Floriańska 17

naprzeciw  Hotelu pod „Różą“.

Urny Johnson - Mollisor
p rze p ra s za  Polskę.

Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej zapro­
testował energicznie przeciwko wspomnieniom 
słynnej lotniczki Amy Johnson (obecne nazwi­
sko Mollison), w których oczerniła Polaków, 
Jak  sobie nasi czytelnicy zapewne przypora! i 
nają, lotniczka ta leciała w r. 1931 do Moskwy, 
lecz z powodu uszkodzenia motoru, musiała lą­
dować na Mazowszu, we wsi Amelin pod K ra­
snosielcem. Zastała wówczas bardzo gościnnie 
przyjęta przez ludność, a  zwłaszcza miejsco­
wego proboszcza, ks. Serojkę. Również w War 
szawio okazano „dziewczynie z nieba11 wiele 

W otoczeniu prezydenta utrw ala się coraz moc uPrzeJm°ści, za którą gorąco dziękowała. To 
niej przekonanie, że Stany Zjednoczone muszą zo Z(hunienieni dowiedziano się w Polsce, 
istotnie zrezygować z dotychczasowych metod i ze Mocnie we wspomnieniach Amy Johnson, -

przeszło 50% zbiorów tego surowca ekspor­
tuje zagranicę. Zresztą, rezolucje te poparte 
zostały wywodami całego szeregu wybitnych 
przedstawicieli uniwersytetów am erykańskich,[polityki celnej 1 poddać gruntownej' rewizd drukowanych w „Sunday Dispatch", są szc*e-
którzy twierdzą, że olbrzymia maszyna gospo- problem długów. W przeciwnym razie utracą "'''hr —  1— : A ------------
darcza Stanów Zjednoczonych mogłaby być resztę tej dominującej roli, jalbą do niedawna 
z łatwością puszczona w ruch, o ile zostałby odgrywały. i{. j\f.
radykalnie rozwiązany problem bawełny. 1 “  o___ ,

Paderewski u Roosevelta.
Parę razy pisaliśmy już o niezwykłej p->- 

pulamości J sympatji, jaką zagranicą cieszy 
się Paderewski. Warto jeszcze przytoczyć, co 
na łamach „Kur Poznańskiego’1 ipisze dr. Jó­
zef Orłowski o przyjaźni naszego znakomitego 
rodaka z prezydentem Stanów Zjednoczonych.

Przyjaźń ta nie jest świeżej daty. Jut 
w maju 1928 r. Roosevelt mógł przypomnieć 
Paderewskiemu dawniejsze spotkania i rozmo 
wy.

— Czy pamięta Pan dzień — pisa’ 
Roosevelt *— w którym Pan przyszedł do 
mego biura w Waszyngtonie z żądaniem 
pomocy naszej floty wojennej dla żołnie­
rzy polskich w Syberji? Byłeś wówczas tu- 
łaczem-patrjotą bez państwa. W rok pó­
źniej pan i ja byliśmy w Paryżu, ale pan 
już jako głowa nowego, choć starego w rze 
czywistoścl państwa. Obyś pan żył długo, 
aby przekonać się w pełni o miłości i sza­
cunku, jaki mają dla Oiebie Twoi współto­
warzysze w każdej części świata.
Gdy propaganda niemiecka zaatakowała 

w Ameryce granice Polski, Paderewski rozpo 
czął żywą. działalność celem sparaliżowania za­
biegów niemieckich. Świat dyplomatyczny 
w Waszyngtonie dowiedział dę zaraz, jak pi­
sze dr. Orłowski, o konferencjach Paderewskio

ameszkującej w Polsce. Hasło niszczenia 
pism niemieckich zostało rzucone przez „Rn 
htrowany Kurjer Codzienny1’ po odebraniu 
temu dziennikowi debitu w Niemczech.

Ostrzeżenie „Gazety Polskiej" pod adre­
sem „walecznych Machabeuszy" może tedy 
wyłącznie dotyczyć „żydków", zatrudnio­
nych w przedsiębiorstwie posła Marjana Dą­
browskiego".
Jed n o  je s t w tej spraw ie do wyjaśnienia... 

tą odpowiedź podaje lrNasz Przegląd1P o n y  z;

i z uwagą: „... zmuszeni jesteśm y oświad­
czyć, co następuje11... Kto tu zmuszał organ 
sjonistyczny do polemiki z „Gazetą Pol­
ską11?

Ni pies, ni w yd ra .
P. Mackiewicz w  ,,SIowie“ niema nic do 

roboty, jak bronić B. B. przed określaniem  
jej jako „partji11 lub jako zespołu „urzędni­
ków 11 p. marsz. Piłsudskiego.. B. B. nie jest 
partją, —  pisze p. Mackiewicz.

„Każda partja bowiem — stwierdza p. 
M. — dąży do władzy, do wyłonienia z sie­
bie rządu. W pojęciu „współpracy z rządem 

Marszałka Piłsudskiego1’ mieści się zrozu­
miała dla wszystkich formuła, że rząd bę­
dzie taki. jafei sobie marszałek Piłsudski ży­
czy. Blok nie wyłania rządu z siebie, ani 
formalnie, ani też do tego wyłaniania niema 
żadnej pretensji".

„Z drugiej jednak strony nie można po­
wiedzieć, alby posłowie Bloku byli to tylko 
desygnowani urzędnicy, spełniający rozka- 
zy1’.
Cóż to więc za nowość ten B. B.? P. Mac­

kiewicz oczyw iście nie umie na to pytanie 
odpowiedzieć. Bo istotnie — trudno. Ale 
poza tem trafnie ustala istotę naszego  
„ustroju11.

„Nasz ustrój — oświadcza — jest parla­
mentarnym tylko formalnie. Dlaczegó? — 
Właśnie dlatego, że w ustrojn parłameratar-  ̂
nym większość powołuje rząd, a u nas tak 
nie jest, jak  to już powiedzieliśmy po w y  I 
żej11,

go z pułkownikiem Housern, o wizycie Paderew­
skiego u Roosevelta i o ohiedzie w domu mat­
ki Prezydenta Rooseverta, na którym oprócz 
jej syna i rodziny był Paderewski z pułko­
wnikiem Housem. W kilka dni potem na kon­
cercie Paderewskiego w Carnegie Hall w No­
wym Jorku zauważono rodzinę prezydenta- 
elekta i szereg jego przyjaciół, a między nimi 
kilku członków jego przyszłego gabinetu.

W dniu 4 marca 1933 r., który był dniem 
zaprzysiężenia nowego prezydenta Stanów, 
przyszło do wymiany serdecznych telegramów 
między nim a Paderewskim.

22 marca miał się odbyć koncert Paderew­
skiego w Waszyngtonie na rzecz bezrobot­
nych. Paderewski przyjechał o jeden dzień 
wcześniej i był gościem prez. Roosevelta
w Białym Domu. Zaraz po jego przyjeżdzie
ambasador polski, p. Patek wydał śniadanie,
w którem uczestniczyło między innymi kilku 
ministrów i senatorów amerykańskich. Wieczo­
rem Roosevolt wydał obiad na cześć Pade­
rewskiego. Na drugi dzień po koncercie, któ­
ry oczarował publiczność, a bezrobotnym przy 
niósł dziesiątki tysięcy dolarów, odbyło się 
w Białym Domu jeszcze jedno pożegnalne
przyjęcie dla Paderewskiego. To obiedzio 
prezydent Roosevelt, żegnając się z Paderew­
skim, sprawił mu milą niespodziankę, ofiaro­
wując mu swoją fotografję z własnoręczną de­
dykacją: „To my dear old Friend lgnące J. 
Paderewski". (Memu staremu, drogiemu przyj a 
cielowi Ignacemu Paderewskiemu).

Z pewnem opóźnieniem dochodzą do Polski 
te zajmujące szczegóły działalności Paderew­
skiego. Nie stoją na wysokości zadania te 
czynniki informacyjne, które w swoim czasie 
rozpisywały się o pewnej podróży propagando 
wej po Ameryce. Me wtedy chodziło o kogo 
innego mianowicie o zastępcę komendanta 
twierdzy w Brześciu, ppułk. Ryszanka.
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góły, zniesławiające nasz kraj. A. Johnson- 
Mollison opowiadała, że w Amelinie żądano od 
niej pieniędzy, ledwie uniknęła napaści jakie­
goś „brudnego i brodatego Polaka-Ameryka- 
nina11, że grożono jej pięściami i wyklinano 
etc.

Protest polskiego Aeroklubu został przez 
Aeroklub Brytyjski doręczony lotniczee, któ­
ra  przesłała obecnie wyjaśnienie i przeprosze­
nie. List swój zaczyna Amy Johnson-Mollisson 
temi słowy:

„Jest mi przykro bardziej, aniżeli to po­
trafię wyrazić jakicmikolwiek słowy, iż 
dopuściłam sic zniewagi wobec wiadz kra-’ 
ju, któremu nic innego prócz wdzięczności 
nie jestem winna".
Następnie wyjaśnia lotniczka, jak doszło 

do wydrukowania takich oszczerczych wspom­
nień. Otóż na propozycję tygodnika „Sunday 
Dispatch'1 podyktowała reporterowi opis swych 
przygód, ale z powodu lotu do Afryki nio mo­
gła skontrolować, jak te wspomnienia będą 
zredagowane.

„Czasopisma — usprawiedliwia się lotaicz- 
ka — mają czasami ten niedogodny zwyczaj, 
że przywiązują przesadną wagę do „jaskra­
wych błyskotek11, i najzupełniej potrafią wy­
brać z artykułu objętości mniejwięćej 5.000 
słów, najwięcej podniecające ustępy, przerabia­
jąc. z nich własną osnową opowiadania —  zu­
pełnie oddzielnie od rzeczywistej treści. To 
zupełnie oczywiście zdarzyło się w tymi wy­
padku, Nalegano na mnie zbyt silnie o podnie­
cające wydarzenia i być może, iż pod naci­
skiem krzyżowych pytań reportera, okazałam 
się zbyt skłonną do nieco przesadnego opisu 
mego przymusowego lądowania. Dokładnie so 
bie przypominam, iż opowiedziałam jemu o ii- 
przejmości, której doznałam w Polsce... Powie 
działam jemu także o tej zadziwiającej gościn 
ności, jakiej doznałam ze strony księdza ka­
nonika w Krasnosielcu11...

Lotniczka twierdzi, że to wszystko opusz­
czono a za to „błahe wydarzenia, które były 
wzmiankowane, wydramatyzowano nie do po­
znania1’. Wreszcie jeszcze raz zapewnia:

„Mam najmilsze wspomnienia z pobytu 
mego w Polsce i czuję tylko wdzięczność 
za uprzejmość i szlachetną gościnność, któ­
rej doznałam od każdego, z kimkolwiek ze- 
tknęłam się tam".
Zobaczymy teraz, czy przypadkiem re-dak-: 

cja „Sunday Dispatck11 nie sprostuje sprosto­
wania lotniczki. W każdym razie p. Mollison 
skompromitowała się, bo sama się przyznaje 
do „przesady’1 i „wzmiankowania błahych wy 
daTzeń1’, których wogóle nie było.

Korespondent „Dz. Bydgoskiego" (z któ­
rego p-zytaczarny list A. Mollison) uzyskał wy 
wiad u sekretarza londyńskiego Aeroklubu, 
który oświadczył, że wybryk lotniczki będzie 
surowo potępiony. Korespondent „Dz. Bydgo­
skiego11 zauważa słusznie, te  należy się jesz­
cze domagać ogłoszenia sprostowania I prze­
prosin na lamach „Sunday Dispatch". Cała An 
glja interesowała się przed dwoma laty lotem 
Amy Johnson, a niejeden Anglik, który nio 
nie wie o Polsce, na podstawie jej opisów wy­
robił sobie pojęcie o naszym kraju. Niechże 
więc teraz cała Anglja dowie się prawdy o 
polskiej gościnności i o „wdzięczności" angiel­
skiej lotniczki.
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J l a  z ie m ia c h  'r tzccz& tite t
W a ln y zja zd  h a rc erstw a  p o ls k ie g o
W dniach 22 i 28 b. m. odbędzie się w  'Ka­

towicach XTII-t.y w siny Zjazd Związku Har­
cerstwa Polskiego. Program uroczystości ofi- 
cja.lnych, związanych ze zjazdem, przewiduje 
w pierwszym dniu Mszę św, w kościele garn i­
zonowym, oraz wieczorem raut w salonach re­
cepcyjnych urzędu wojewódzkiego, w drugim 
dniu zaś uroczystą Mszę św. w katedrze, ce­
lebrowaną przez ks. biskupa Adamskiego, na­
stępnie przegląd i defiladę drużyn harcerskich.

O bra d y nad sp ra w a m i tu rys ty c zn a m i.
We wtorek odbyła się w ministerstwie ko­

munikacji pod przewodnictwem ministra inż. 
Butkiewicza konferencja, poświęcona sprawom 
turystycznym. W wyniku obrad postanowiono 
wszelkie sprawy, związane z turystyką kolejo­
wą, skoncentrować w wydziale turystycznym 
ministerstwa komunikacji, jednocześnie za* 
przy poszczególnych dyrekcjach kolejowych 
zorganizowano zostaną specjalne referaty tu ­
rystyczne. W dniach najbliższych opracowany 
zostanie program 'wycieczek turystycznych i 
pociągów popularnych ua sezon bieżący.

Lik w id a c ja  „ P rzyja c ie la  Lu d u “ .
Wychodzący od wielu la t w Krakowie or 

gan „chłopski'1 osławionego demagoga p. Jana 
Śtapińskicgo pod nazwą ,.Przyjaciel Ludu'1, zo 
stał zlikwidowany. Prenumeratorów tego pi­
sma przejął sanacyjny „Gospodarz Polski11 
W fem piśmie z dnia 9-go b. m. ukazał się ar 
tykuł wstępny p. t. „Gospodarzu Polski, pro 
wadź dalej11, w którym Jan Stapiński d’0nosi (  
likwidacji „Przyjaciela Ludu’1 z powodu swej 
choroby i trudności finansowych, oraz o prze' 
kazaniu czytelników''„Przyjaciela11 „Gospoda 
r/ow i Polskiemu”

Omyłka przyczyna katastrefy sterowca „ftcron“ !

im m ti- i o b o i
W o f e w & d z iw o  L w o w s h le  p o w .  K r o s n o
Najsilniejsza solanka jodow a, znakom ita borow ina

Sezon letni od 10 mała.
e«n* zntłons. « * " y

Dwa Sanatorja otw arte ca ły  rok.
W szelkieh informacji u d z i e l a

D yrekcja  Zakładu I K om isja  Z d rojow a .

NOWY BISKUP PRAWOSŁAWNY. Lwów 
ekae „ M o 1’ z do. 10 b. m. donosi,- że na ła j­
nem posiedzeniu synodu Cerkwi prawosławnej 
rozważano sprawę wyświęcenia członka kon­
ty s to m , prawosławego w Warszawie, duchów- 

. nego Protascwiicza, na biskupa. Miałby on za­
jąć stanowisko zarządcy djjecezji wołyńskiej 
na miejsce biskupa Szymona, który ma p<rzejść 
do Wilna do pomocy choremu arcybiskupowi 
Teodozjuiszowi. „Diło*1 dodaje, że o. Protase- 
wicz jest skrajnym nacjonalistą, rosyjskim
i wrogiem Ukraińców. W tej sprawie jakoby 
maja. się toczyć pertraktacje z Ministerstwem 
W. R. i O. P. (KAP)

UROCZYSTE OTWARCIE SZKOŁY SZY­
BOWCOWEJ odbyło się -onegdaj w Polichnie 
pod Kielcami. Na pierwszy kurs przybyło 40 
uczestników- harcerzy, -którzy po ukończeniu 
kursu mają wziąć udział w rjeździe harcerskim 
na Węgrzech.

ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH. We wsi Zemi- 
ki, powiatu etopnickiego wybuchł pożar w za­
budowaniach Zofjii Kucharzyk. Ogień zniszczył 
'dach nad domem mieszkalnymi i stajnią, przy- 
czern poniósł śmierć syn Kueharzykowej Józef, 
głuchoniemy, który s-pał w stajni. Pozatem w 
stajni spaliło się 14 sztuk bydła.

PROCES O SZANTAŻ PRZEZ TELEFON 
ODROCZONY. Są.d okręgowy w Warszawie 
przystąpił do rozpatrzenia procesu Salomona 
Tuchbanda i jego żony, skazanych przez sąd 

. grodzki na rok więzienia za uprawianie szanta­
żu przez telefon na osobie inż. Luriego. Po 
rozprawie w sądzie grodzkim Tuchbanda aresz­
towano, decyzją jednak sądu okręgowego zwoi 
nio-no go za kaucją. Rozprawa nie doszła do 
skutku wobec niestawienia się świadków.

KOBIETA HERSZTEM BANDYTÓW. Wła
dz,e hezpieczeń-stwa województwa warszawskie 
go zlikwidowały szajkę liandytów, która do­
konała napadu na dom administratora maj. U- 
jazdów pod M-ińskiem Mazowieckim. Na czele 
bandy stała kobieta, H. Pszczoła. Pozatem 
członkami tej bandy byli: A. Kuchta. J . P ie­
karz i St. Marc-zyk. H. Pszczoła jest z zawodu 
pokojówką. W czasie napadu zrabowano 3 ko­
żuchy. Kożuchy te odnaleziono w pociągu idą­
cym do Wilna. Wiózł je J . Wierzbicki, stały 
lokator jednego z przytułków nocnych w W ar­
szawie. W ten sposób cała banda została ujęta 
i stanie niebawem przed sądem doraźnym.

\

W poniedziałek rozpoczęło się w Lakehurst 
oficjalne śledztwo w sprawie przyczyn hałastro 
fy „Aeronu11. .Tuko pierwszy świadek zeznawał 
jedyny ocalały w katastrofie oficer sterowca 
kpt. Wiley. Oświadczył on, że niestety nie mo­
że podać dokładnego położenia geograficznego 
„Acronu’1 w momencie zetknięcia sic sterowca 
z burzą. W każdym razie Wiley, gdyby wów­
czas dowodził statkiem, wziąłby inny kurs, niż

I to zrobił kpt. Mac Cord. Dalej świadek zeznał, 
, że w dwie godziny po opuszczeniu lotniska w 
Lakehureć, wskutek niedosłyszenia przez ma- 

} rymarza, stojącego przy sterze, rozkazu, da- 
j nego mu przez kapitana, ster został przesunię­
ty o 50 stopni zamiast o 15 (po angielsku: fifty 
— 50, i fiftecn 15).

Na zdjęciu st-arowiec „A-cron” nad swym 
masztem. W rogu: kpt. Wiley, który ocalał.

Z  c a ł e g o  ś m i a ł a .

M lędzynar. Z ja zd  P ra s y K atolickiej 
w  R zym ie.

Z okazji Roku Jubileuszowego Międzynaro 
dowy Związek Prasy Katolickiej urządza w o- 
kresie Zielonych Świąt pielgrzymkę dziennika­
rzy do Rzymu. Pielgrzymka ta będzie jedno­
cześnie połączona z obradami w sprawach, ży­
wo obchodzących dziennikarzy zawodowych, 
jak  również dotyczących zagadnień chwili obec­
nej. Z ramienia polskiego Episkopatu w obra­
dach weźmie udział ks. biskup Stanisław A- 
datnski. Biuro W agons-Iits Cook przygotowa­
ło dwa prospekty marszruty do Rzymu, połą­
czonej jednocześnie ze zwiedzeniem niektó­
rych miast we Włoszech. Koszt wycieczki przy 
pierwszej marszrucie (od 28-go maja do 13-go 
czerwca), k tóra  obejmij Wenecję, Florencję. 
Rzym; Foligno; Assyż; Ferontole i Bolonję. 
wyniesie w drugiej klasie 670 zł., w trzeciej 
560 zł. Koszt zaś drugiej wycieczki (od 25-go 
maja do 1‘2-go czerwca) przez Triest, Neapol, 
Rzym, Florencję; Milano i Wenecję w drugiej 
klasie 820 zł., a w trzeciej 720 zł.

Z Chin p ieszo do R zym u .
Na otwarcie Roku Świętego przybył w tych 

'dniach do Rzymu pieszo z Chin 27 letni piel­
grzym Józef Wej. Pochodzi on ze starej chiń­
skiej rodziny, k tóra od 200 la t jest, ochrzczona. 
Ostatnio był on profesorem w Kolegium Szang- 
bajskim w Singapore. Z m iasta tego wyruszył 
on w styczniu 1931 r. Po drodze prosił o jał­
mużnę i schron. Niekiedy ty lko -spotykał się z 
odmową. W ciągu drogi zużył 7 par obuwia. 
Z Singapore powędrował do Sianiu, gdzie kolo 
Bangik-og napadli go bandyci i pobili. Przeleżał 
pewien czas w szpitalu a po wyzdrowieniu ru­
szył do Tybetu. Przejście przez góry było nie­
zmiernie uciążliwe. Po wielu przeszkodach przy 
był przez Darjeeling do Kalkuty. Zimno tam 
ustało lecz m  to  deszcze doprowadzały piel­
grzyma do rozpaczy. Przez Goa ruszył do Bom­
baju, a następnie przez Kamei i Quefta dotarł 
do Afganistanu. Droga przez Persję była stosan 
kowo łatwa. W Bender Abbas sin dl ua statek 

w ten isposób dotarł do Aleppo. Kolo Damasz­
ku napalili go znowu bandyci i poranili tak źc 
musiał się leczyć w pobliskiej, wiosce przez 
tydzień. 1  Beyruthu droga prowadziła do Port- 
Said, gdzie wsiadł na statek do Konstantyno­
pola. Stamtąd przedostał się do Grecji i z Pi- 
reusu pojechał do Marsylji. Następnie doliną. Ro 
darni do Ljonu, a  później przez Genewę, F ry­
burg, Medjolan do Rzymu.

PRZYZNANIE PRAWA NAUCZANIA ZGRO 
MADZENIOM RELIGIJNYM W HISZPANJI.
W dałezym ciągu debaty nad projektem u sta ­
w y o kongregacjach religijnych kortezy uchwa 
liły artykuł 21, który przyznaje zakonom reli­
gijnym prawo nauczania. Według postanowień 
tego artykułu zakonnicy, posiadający dyplomy 
uniwersyteckie, mogą poświęcić się nauczaniu 
przedmiotów, których dotyczą wspomniane 
dyplomy, mogą również kierować szkołami te­
ologicznemu (KAP).

D ochody prezyd enta Roosevelta.
Majątek osobisty obecnego prezydenta Sta­

nów Zjednoczonych nie jest wielki. W ciągu 
ostatnich la t R-oosevelt zarabiał rocznie około 
15.000 dolarów, a ponadto w formie odsetek 
od kapitału, odziedziczonego po ojcu, pobie­
rał 5.000 dolarów. Matka prezydenta jest na­
tomiast bardzo zamożna i przed kryzysem ma­
jątek jej oceniano na mil jen dolarów. Kryzys 
jednak odbił się dotkliwie na dochodach Roo- 
seveltów, to też byli zmuszeni przed rokiem 
wynająć dom .1 jaki posiadają w New-Yorku.

Jako prezydent Stanów Rooserelt pobierać 
będzie 75.CO0 dolarów pensji rocznej o-raz taką 
samą. kwotę na koszty reprezentacyjne i po­
dróże.

Dom, który przetrzymał 
trząsanie ziemi.

Te s ta m e n t G s ls w o rth y‘ego.
W Londynie otwarto testam ent zmarł e«NV 

niedawno znakomitego powieściopisarza angiel­
skiego. Johna Galsworthy‘ego. Galsworthy po­
zostawił majątek wartości 88.009 funt. sterl, 
(około 2.700.000 złotych). Na mocy brzmienia 
testamentu, wszystkie życiorysy pisarza, jakie 
ukazałyby się po jego zgonie, mają. być, przed 
oddaneem icli do druku, przedstawione wdowie 
po nim i otrzymać jej pozwolenie. Wdowie 
przypadają też, w udziale wszystkie zyski z 
dzieł zmarłego pisarza, ogłoszonych drukiem po 
jego zgonie. Pozatem Galsworthy zapisał mał­
żonce swej rentę w sumie 1.200 funt. sterl. 
rocznie.
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Trzęsienie,ziemi w Kalifomji zniszczyło dosz­
czętnie wn'ele -domów j budynków, a  niektóre 
tylko zestały częściowo uszkodzone. Jeden 
tylko budynek wyszedł cało z. tego katak li­
zmu. Jest to 13-to piętrowy gmach w Los 
Angeles t. zw. „.dom (Edisona1', zbudowany 
nadzwyczaj -solidnie-, w przewidywaniu trzęsie­
nia ziemi. Cały gmach, na. wszystkich piętrach 
spojony jest jakgdyby obręczami żelaznemi. 
wpuszczonemi w beton, które tworzą z budo­

wli jedną, nadzwyczaj spoista całość,

ZWŁOKI ADMIRAŁA MOFFETTA 
WYŁOWIONE.

Donoszą z Nowego Jorku, że admiralski k r ą ; 
żownik odnalazł dziś na morzu i zabrał na | 
swój pokład zwłoki szefa lotnictwa am erykan-! 
skiej marynarki wojennej, admirała Moffetta, 
który zginął w katastrofie sterowca. *Akron1£J

FRANCUSKI HYDROPLAN WOJSKOWY 
ZATONĄŁ.

Jak  się dowiadujemy, w pobliżu Marsylji wy­
darzyła się ubiegłej nocy katastrofa lotnicza, 
której ofiarą padło 5 osób. Podczas ćwiczeń 
nocnych runął wodnopłatowiec marynarki wo 
jcnnej do jeziora Berre i zatonął wraz z za­
łogą. składającą się z 3 podoficerów.

W STANACH ZJEDNOCZONYCH PIJĄ.
Dzień 7-go kwietnia, kiedy (t-o sprzedaż al­

koholowych trunków soetała w Stanach Zjed­
noczonych wznowiona, musi być uważany za 
wielki dzień. Stanowi on bowiem przekroczenie 
pierwszego etapu w kierubu zupełnego skaso­
wania ustawy, k tóra miała ten jedynie skutek, 
że nauczyła wszystkich obywateli pogardy dla 
prawa. Skoro tylko ustawa prohibicyjoa prze­
stała obowiązywać, do władz administracyj­
nych w N. Jorku  zgłosiło się 40.000 osób, prag­
nących otrzymać prawo sprzedaży napoj‘ów 
wyskokowych. Udzielano jednak tymczaso­
wych zezwoleń. Po ulicach krążyły samochody 
ciężarowe, naładowane beczkami i butelkami 
piwa. W  ostatnim momencie przemytnicy alko­
holu uczynili ostatni wyczyn. Oto „mężowie 
zaufania11 przemytników wieczorem w dnńn fi­
go kwietnia, biegali po wszystkich tajnych miej- 
cach sprzedażjr, proponując beczkę piwa za 3fi 

dolarów. Właściciele musieli kupować, gdyż w 
przeciwnym razie groziła im śmierć z rąk  prze­
mytników, którzy do tego argumentu potrafili 
w  ciągu trzynastu la t przyzwyczaić restaurato­
rów i zmusić ich do posłuszeństwa. Naturalnie 
na drugi dzień beczka piwa kosztowała trzy 
razy taniej. W nocy „pijanej” odbyły się po­
chody manifestacyjne poci ochoconych nigdzie 
jednak nie zakłócono poważniej porządku.

\  ? ------
KONSYSTORZ PAPIESKI W DNIU 2-GO 

MAJA. „Osservatore Romano’1 - ogłasza, żc na j­
bliższy konsystorz pn-piesiki odbędzie się w dniu 
2 maja hr. Na konsystorzu tym m. ón. będzie 
załatwiona sprawa, kanonizacji błog. Andrzeja 
Fournet-. (KAP).

PLAN PRZEBUDOWY MOSKWY. Rada 
Sowietów zatwierdziła generalny plan przebu­
dowy Moskwy, opracowany przez radę archi­
tektów  przy moskiewskim sowiecie miejskim. 
Do konkursu zgłoszono 10 projektów. Wybra­
no projekt utrzymujący kolisty charakter roz­
planowania miasta. Główne ulice przecinające 
miasto będą szły koncentrycznie. Miasto 
wedle nowego planu — będzie zajmować trzy­
krotnie większą przestrzeń niż obecnie.

BELGIJSKI LOT DO STRATOSFERY.
Skład załogi nowego balonu, który weźmie u- 
dział w •wyprawie do stratosfery, został ustalo­
ny definitywnie w ten1 sposób, iż pilotować ba­
lon będzie prof. Co syn s, naitomiaut doświadczeń 
dokonywać będzie inż. .lacąues de Bruyn. Prof. 
Picc-ard tym  razem udziału w locie nie weźmie. 
Będzie to jednocześnie pierwsza załoga złożo­
na wyłącznie z Belgów. W pierwszym locie 
brało udział dwóch Szwajcarów, prof. Piccard 
i inż. Kipfer, w drugim załoga była mięeza-ną 
— prof. Piccard i Belg prof. Cosyns.

NIEZWYKŁY ZATARG O ZNACZKI POCZ 
TOWE. Z  okazji setnej rocznicy objęcia w po­
siadanie wysp Falklan-dzldch, angielskie mini­
sterstwo -poczt i telegrafów postanowiło wy­
puścić pamiątkowe znaczki z napisem 1833— 
1933. Wiadomość ta  wywołała w Buenos Aires 
ogólne oburzenie, gdyż wyspy Falklandzkie 
były zaanektowane wbrew woli Argentyny. 
Rząd argentyński przesłał do międzynarodowej 
Unji pocztowej w Berlinie depeszę, w której 
zaznacza, że listy  z nowemi znaczkami angicl- 
skierni będą podlegały’ w Argentynie opłatom 
jako nieofratikowane.

WYKRYCIE OLBRZYMIEJ CENTRALI 
NARKOTYKÓW. Z Konstantynopola donoszą 
o wykryciu przez tajną policję urządzonej na 
wielką skalę centrali narkotyków i zajmują­
cej się zarówno wyrobem jak i przemycaniem 
tych środków. W ykryło cztery tajne fabryki, 
z których jedna, produkowała miesięcznie 1000 
kg. heroiny. Organizacja przemycała swe wy­
roby drogą lądową, morską i powietrzną. Aresz­
towano około stu osób, wśród których znaj­
dują się: 'pewna znana artystka angielska, wła­
ściciel dużego hotelu oraz ajent angielskiej 
firmy handlowej.
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Brat „flkrona" „Macon41.
Straszna katastrofa olbrzyma powietraue<ro 

„Akron1’ niezupełnie pozbawiła Stany Zjedno-, 
czone sterowców. „Akron" nie był bowiem je - ' 
dynym sterowcem-olbrzymem Ameryki. Miał on 
przyrodniego „brata11 w postaci równie potęż­
nego snerowca „Macon’4, który dzisiaj po tra- i 
gicznej katastrofie „Akrona11 został „sierotą41.
,^Sierota’4 ta  może słusznie nosić nazwę pan­
cernika powietrznego. ,,.Macon41 ma 235 me­
trów  długości, 40 metrów średnicy, 44 mtr. 
wysokości. Jego pojemność wynosi 6 i pół mi-. 
Ijona stóp sześć. Wprawia go w ruch 8 mo+o-: 
rów o łącznej sile 4 tys. 400 koni (po 550 k aż-' 
dy). Motory te pozwalają ..Maconowi1’ rozwijać 
szybkość 125 km. na godzinę.

„Macon11 może brać udział bezpośredni w 
walce, dzięki zaopatrzeniu w szybkostrzelne 
działa i karatriny maszynowe, oraz odpowiedni 
zapas bomb, wynoszący ponad 100 tonn. „Ma- 
con’4 może się utrzymać w powietrzu przez 7 
doi.

Aczkolwiek większość prasy amerykańsk:ej 
uporczywie odmawia wielkim sterowcom zna­
czenia praktycznego, sfery wojskowe są inne-

FORTEPIANY

P I A N I N

FISHARMONIĘ

HELENA SMOLARSKA
K R A K Ó W ,  S Z E W S K A  9.

śiubfn. Cam era zażądał od dziennika angiel­
skiego kwoty 200.000 lirów; za sprzedanie 
wspomnianej korespondencji.

Nie Rodziewiczówna, iecz Boy-Żeleński.
W związku z przyznaniem nagrody litera­

ckiej ni. W arszawy p. Boyowi-Żeleńskiemu,
, . ^  . trzeba przypomnieć dotychczasowych łauraa-

go zdama. D o c e n ią  one rolę sterowcow w : tów. w  r . m G  d . m
przyszłej wojnie. To też dzisiaj już; A m eryka; dysławawi Mickiewiczowi; w roku 1027 -  
przystąpiła do budowy na wyspach Hawai i Fr- Wacławowi Sieroszewskiemu; w roku 1928 
lipmach, lotnisk sterowoowydr, które w chw h _  Kazimierzowi Tetmajerowi! w 1029 -  Wa-
©becnej są a a  ukończeniu.

Posunięcia amerykańskich sfer wojskowych, 
a więc budowa lotnisk sterowoowych na Hawai 
i Filipinach, przesądzająca przeznaczenie ste­
rowców amerykańskich, oraz zamiar budowy 
nowego sterowna na miejsce „Akrona41, natrę-

cławowi Berentowi; w 1930 — ś. p. Władysła­
wowi Orkanowi; w 1931 — ś. p. Zdzisławowi 
Dębickiemu; w roku 1032 — ś. p. Józefowi 
W7 eyssenhoffowi.

Okazuje się teraz, 4o mieliśmy rację wyra-

wzmożonej ekspansji Japonji na Pacyfiku.
ra ją  specjalnego znaczenia dzisiaj, w chwili wczoraj wątpliwość, ozy wszyscy człon­

kowie jury głosowali za p. Boyera-Żelenskim. 
Rozpatrywano główne dwie kandydatury: Bova 
Żeleńskiego (którą zgłosił p. Kadea-Bandrow- 
ski) i Marji Rodziewiczówny. Pierwsza kandy­
datura uzyskała 6 głosów, druga — tylko pięć. 
Większością zatem ledwie jednego głosu zdo­
był p. Boy-Żeleński nagrodę. Żydowska „Oliwi­
ła44 ujawnia, szczegóły'głosowania. Za Boyem- 
Żeleńskim według tego pisma oddali głosy: 
Kaden-Bandrowski, E. Breiter (żyd), Potnnrow- 
ski (literat „Wiadom. Literackich"), J . Paran- 
dowsld, prof. U. Warsz. Ujejski i Kliedrzyński, 
Natomiast za Rodziewiczówną: prezydent Sło­
nimski. wiceprez. Wilczyński, Iza Moszczeń- 
ska, Hertz i Baliński.

Wobec tego głosowanie ...jury11 trzeba uznać 
za „signuan temporis” ; za „zr.iak czasu11; jak 
wczoraj pisaliśmy. Głosowanie nosiło charak­
ter zderzenia się dwóch światopoglądów. Jeden 
z nich wyobraża bojownik ,,wolnej miłości11 i 
pogańskiej moralności, obrońca seksualnego 
zwyrodnienia i wróg katolicyzmu. Drugi — 
znakomita autorka „Dewajtis1’, niezrównana 
malarka krajobrazu naszych wschodnich woje­
wództw, głosioiełka zdrowia moralnego 1 duch 
głęboko religijny. Boy-Żeleński

^ u c f i i  n t s j i d a n t n i c m
REWJA WYBITNYCH PIÓR I AKTUAL 

NYCH TEMATÓW Przeglądem iakim jest 
ostatni (Kwietniowy) zeszyt „ lęczy 11, ilustro­
wanego miesięcznika.. W numerze tym. pomie­
szczono artykuły m. in. następujących auto­
rów. W ybitny uczony i publicysta dr. K. Gór­
ski pisze o polskości Gdańska temacie tak  ak­
tualnym w obecnym czasie; — znany literat 
Czesław Jastrzębiec-Kozłowski dał przekład 
wiersza jednego z największych poetów fran ­
cuskich Fr. Jammesa p. t. „Pięć tajemnic bo­
lesnych1’; — Jan  Matyasik, autor wnikliwych 
koret-pondencyj z Paryża i Genewy pisze w ar­
tykule „Powrót cesarza11 o odrodzeniu ruchu 
napoleońskiego we Francji; — W anda Miła- 
szeiwska daje niezmiennie ciekawy artykuł pt. 
„Moje wspomnienia o Paderewskim'1; — Zyg­
munt Nowakowski nowy swój utwór pt. „Złota 
rakieta’4; — St. Piasecki, jeden z najzdolniej­
szych krytyków młodego pokolenia, analizuje 
zwyczaj „dziadowania41, wypraszania eubwen- 
cyj u naszych literatów; •— Anna Słnoczyńska 
umieszcza cykl pięknych wierszy, a gen. St- 
Sodhaczewski kreśli własne wspomnienia z kra

Z tego względu rozstrzygnięcie Warszawy 
nabiera cech niezmiernie przykrych.

Przyznanie nagrody literackiej m. Warsza­
wy p, Boyowi-ŻeJeńskiemu wywołało duże wra­
żenie. Oczywiście wszystkie liberalne, czy an­
tykatolickie pisma gratulują ..sędziom44 tej 
decyzji... „Ilustrowany Kurjer CodzN twierdzi, 
że prace p. Boya z dziedziny krytyki literac­
kiej „nie mają wzorów nigdzie14 (?); tak są zna­
komite, ,;wiolkie"; ;;niadzwyc,zajoc“. A przy­
znanie nagrody autorowi „Dziewic Konsystor­
skich11 — zdaniem tego dziennika —

.,jest widomym znakiem tego uznania, ja­
kie 'żywi społeczeństwo (?) wobec, wielkiej 
pracy znakomitego pisarza1’.
Oczywiście; wszak p. Boy-Żeleński jest prze 

eież stałym współpracownikiem „I. K. C.14, 
zresztą — dodajmy — w.raz z paru księżmi (!) 
katolickimi, na co dopiero niedawno wskazy­
wał z oburzaniem p. dr. K. M. Morawski.

Tego „uznania11 dla wielkiego demoralizato­
ra, jakim jest p. Boy-Żeleński, nic podzielają, 
rzecz jasna, organy katolickie i narodowe. Nasz 
pogląd wyraziliśmy wyżej. „Słowo Pomorskie4’ 
przyznanie nagrody p. Boyowi nazywa „skan 
dałem41. ,;Gazeta W arszawska" zaś — ^znie­
wagą14 większości społeczejstwa. Tak jest w 
istocie!

Sport.

obniżenia poziomu moralności w ostatnich la ­
tach; nikt nie zaprzeczy jego wielkiego a  ujem­
nego wpływu na mentalność naszych sfer wy- 

ju zamieszek z Mandiżurji. — Pozatem wiele kształconych. Rodziewiczówna jest jedną z tych 
innych artykułów, przeglądów, kronik. Wszyst I jasny dli postaci z naszego świata literackiego, 
kie artykuły bogato i pięknie ilustrowane. | które w okresie niewoli i w okresie Polski wol-

N ow e sen sa cje  C a rn ery.
Włoski Zw. Bokserski po odebraniu tytułu 

mistrza Włoch Bainguerra za niesubordynację 
ma „zasługę44 względem Związku, postanowił ty tu ł ten na-

„Tęczę44 otrzymać możma w księgarniach, 
kioskach, u kolporterów lub wprost w Admini­
stracji, Poznań, Aleje Marcinkowskiego Nr. 22. 
Konto P. K. O. 201.270.

nej wskazywały narodowi hart duszy i moral­
ność jako jedyne wanośei. Bo^-Żeleńskł pro­
wadzi naród na dół, w niziny. Rodziewiczówna 
— do góry, wzwyż.

dać znanemu swemu zawodnikowi, Primo Car- 
nera. Ten ostatni zapowiedział, że w czerwcu 
b. r. zmierzy się na  ringu rzymskim ze Schmel- 
Ungem, b. mistrzem świata wszystkich wag. 
Jeden z dzienników angielskich zaproponował 
Camerze nabycie korespondencji, jaka miała 
miejsce między Carnerą a  jego byłą narzeczo­
ną, p. Tersini, której sąd angielski przyznał 
odszkodowanie w kwocie 200.000 lirów za 
niedotrzymanie ze strony Carnery obietnicy za,

JEDYNY MECZ LIGOWY W CZASIE 
ŚWIĄT. Dwa dni nadchodzącymi świąt Wiel­
kiej Nocy stanowić będą krótką przerwę 
w mistrzostwach ligi. W ciągu tych dwóch 
dni rozegrany zostanie w całej Polsce jeden 
tylko mecz ligowy, a mianowicie Ruch—Pod­
górze w Wielkich Hajdukach.

SZERMIERCZE MISTRZOSTWA EUROPY.
W połowie czerwca rozegrane zostaną w Bu­
dapeszcie szermiercze mistrzostwa Europy. 
Dotychczas udział w zawodach tych zgłosili 
zawodnicy następujących państw: Węgier,
Austrji, Anglji, Holandji, Jugosiawji; Francji; 
Szwajcanji; Szwecji i Polski.

WIELKANOCNY TURNIEJ TENISOWY 
W STOLICY. W dniu 17 b. m. na kortach Le- 
gji rozegrany zostanie turniej tenisowy pomię­
dzy- czołowemi rakietami naszemi, Tłoczyń- 
skim, Hebdą, Wittmaneun i J. Stolarowem.

Nazajutrz po meczu tym rozpocznie się 
obóz treningowy naszych zawodników pod 
kierunkiem Najucha. Mecz ten będzie cieka­
wym sprawdzianem formy naszych zawodni­
ków' przed rozpoczęciem togo specjalnego tre­
ningu. Mecz. jaki będzie zorganizowany' po 
obozie, wykaże w jakim sensie obóz wpłynął 
na formę naszych zawodników, porównywując 
je  z wynikami, osin.gniętemi na turnieju wiel­
kanocnymi.

ZUZANNA LENGLEN ZNOWU NA KOR­
CIE TENISÓW VM. Słynna w swoim czasie te- 
nisistka francuska, wieloletnia i niepokonana 
mistrzyni świata, Zuzanna Lengkn, obecnie po 
paru latach przerwy', wraca na kort. Zuzanna 
Lcnglen, jak wiadomo, przeszła na zawodow­
stwo. W tych dniach wystąpi jednak w gronie 
amatorów na turnieju w Biarritz,

CHCĄ SIĘ UCZYĆ SZTUKI PŁYWANIA 
OD JAPOŃCZYKÓW. Dr. Baifacci, wiceprze­
wodniczący Włoskiego Z w. Pływackiego, przy 
był do Tokio celom zaprowadzenia studjów 
nad treningiem japońskich pływaków. Dr. 
Barfacci ma zamiar dokonać w Tokio specjal­
nych zdjęć filmowych celem zmontowania dla 
pływaków włoskich filmu naukowo-propagan- 
dowęgo.

ZMIANA TERMINÓW LIGOWYCH. Wy­
dział Gier ł Dyscypliny Ligi PZPN. wprowa­
dził następujące zmiany terminów meczów li­
gowych: Ruch—Podgórze z dnia 17 b. m. na 
16 b. m. Podgórze—Ruch z dnia 11 czerwca na 
10 czerwca.

K u m o r .

Też pretensje: Między'. miodem małżeń­
stwem Z. dochodzi często do pTzykrych nie­
porozumień.

— Ciekawy jestem — krzyczy pan Z. — 
skąd ja  wezmę pieniędzy na zapłacenie twoich 
6ukien i pantofli?

Młoda małżonka jest oburzona:
— No wiesz? Też masz pomysły. Chyba nie 

poto wyszłam zamąż, żeby ci udzielać rad fi­
nansowych.

Szumi Koprowa Woda. , kiego i luksusowych przemiłych uzdrowisk 
podtatrzańskich, tern jest drożej. Jeśli w Po­
pradzkim stawie kosztuje 6ama herbata 4 ko- 

1 Zakopane, 2 kwietnia, rony, to cóż będzie dopiero kosztowała tr. p.
Wśród echronisk rzadko rozrzuconych po w nowem schronisku na Wadze, 2.200 m. wy- 

Tatrach niewiele jest prawdziwie miłych i na- soko.
strojowych. Zimna murowanica na tła ii Gapie- Pozatem w schroniskach czeskich nie da się 
oioowej, <3e utrzymane ogromne senronisko gotować na własnej kuchni wiatrowej, nie da 
na Chochołowskiej Polanie i bezużyteczny konsumować własnych 8 trudem przydźwi- 
w  zimie hotel nad Monskiem Okiem nie należą ga^ypjj opasów . Jest się więc nietylko nara­
do łubianych. Jedynie skromne ale przem łe j 0nym na duże wydatki (nazdar, zdarł nas!) 
schronisko w Pięciu Stawach Polskich, drew- ajQ j skrępowanym w 'turystycznej swobodzie, 
niany domek w Roztoce i prynatywny ale nie- '
zwykle nastrojowy kat aa  Hali Pysznej są .D latego tez nad wszystkie schroniska cze- 
w Tatrach Polskich oazami prawdziwego wy- etae wybija sio swą prostotą i przemiłymt ma- 
noczynku i ciszy. Nie tam bowiem, gdzie jest strojem skromna Chata w Koprowej dohme, 
gwar krzyk i tłumy ludzi jest przyjemnie i do- w uroczysku lesnem, nad rwącym potokiem u 
brz e ’_  nie tam gdzie się ma kurki z ciepłą »toT fantastycznie poszarpanych ścian pomnta- 
w odi i elektryczne światło obok brudu i nic- *a tatrzańskiego, Krywania Niema ona dumnie 
przycbylneg- obejścia gospodarzy, czuje się murowanych ścian, ani sali jadatoej ani we- 
ak w domu marcia,rz-tury-sta. Nam trzeba ci- ™>3y m i  wygodnych sjpafau am światła- Nie 

szy, nastroju górskiego, otoczenia prostych P<*a. **  do .m ej tłum turystów rozgrymaszę- • 
ale dobrych łudzi i przymody niezakrzyczanej, nych, wygodnych, bogatych. To charta prawdzi- 
niesponiowieranej. Trzeba nam fic ta  drewnia- wych turyetow, zagubiona jakby przypadkiem 
nych skromnych i ciepłego kąta, gdzkby można w tej leśnej głuszy. Nisk., drewniany budynek 
rozprostować kości i wysuszyć w ento  deski, kn-je dach gontowy. Na czterech słupkach 
I posiłku niewyszukanego, zdrowego na nie- naparta  mała odkryta werandka prowadź., do 
heblowanym stole. I im dalej w wiosnę, im t-rzeclj. izb, z których dwie są przeznaczone na 
mniej narciarzy w górach, -  tern więcej ceni sypiam,e, w trzeciej mieści się kuchnia. Ma, 
sin cisze i odludzie, prostotę domu na tle pro- leófoe to domostwo, które ledwie odnaleźć mo- 
t ' t N  żna w gąszczach leśnych, zamykają na zimę,

Schroniska i hotele czeskie są d% ogółu zostawiając je wraz z całym statkiem ma. łasce 
narciarzy za paradne a  przedewszystkicm za 1°S11-
drosrie. Przyznać im trzeba, że na wygodach, | Ale rzad cy  tu  w zimie goście-nareiarze wie- 
czystości i gościnności im a :e zbywa. Nie k a ż -1 dzą, że dostać się tam można przez pewne nie- 
dy jednak może „wybulić14 za nocleg 15 koron domknięte (czyżby umyślnie przez dobrego gos- 
czeskich i zjeść kolację za 20. A im wyżej podarza?) okienko, że zmjdzie się tam zapas 
w góry, im dalej od słonecznego niżu słowac-..drzewa koców i sienników, że doskonała ku­

chenka zgotuje oo potrzeba a w podręcznej łan odnajduję cudem znaki na drzwiach. Zapa- 
szafce znajdą się naczynia, talerze, ły żk i Jest dając się głęboko w śniegu wraz z nartami, su- 
i piła i siekiera do drzewa, w pobli^— , drewut- niemy wolno, szorując oblepionemi deskami po 
ni, pełnej żywicznych .polan, są wiaderka do miękłem podłożu. Już przekroczyliśmy Hliński 
wody, krzesła, stoły, ławy. Cóż trzeba więcej, i Ciemuosmereczyński potok i suniemy wzdłuż

1 gdy w dodatku wokół dzwoni najcudowniejsza Koprowej wody. Jeszcze raz gmatwanina ko- 
górdka cisza 1 Koprowa. Woda śpiewa swą naj- sówek, jeszcze pułapki leśne, mylące w mroku, 
piękniejs-zą odwieczną pieśń? i nowe odnalezienie znaków. Strącamy głowa-

Przed paru dniami zaniosły nas poczciwe mi otóśeie z drzew, nietknięte może od tygod- 
deski w dalekie słoneczne doliny czeskie po ni. Jak a  głusza, jakie odludzie! 
południowej stronie Tatr. W  słońcu J mgłach, 7-ma wieczór, zapada nagle ciemność. Ale 
w śnieżycy I wietrze na przemiany przebiegliś- oto zmęczone zadymką oczy rozpoznają po le- 
niy przez'kilka dni wzdłuż całe niemal Tatry, wej majaczące jeszcze szkarpy Krywania a  u 
Punktem kulminacyjnym wycieczki było przej- jego stóp za pniami drzew znaną dobrze Chatę, 
ście przez doi. Mięguszowiecką i Koprową prze- Nareszcie! Dach nad głową, wypoczynek, po­
lecz do mińskiej, którą w pól godziny zjeoha- siłek! Nie trzeb,i, pukać do tajemniczego okien- 
ło się cudownie ku Koprowej. Ale nogi były ka, w środku są ludzie, Polacy. Przyjmują nas 
zmęczone forsownem podejściem, wałka z zim- z radością i wprowadzają do ogrzanego już 
nym wichrem, głód dokuczał i ramiona bolały schronienia. Rąbanie polan, gotowanie kolacji, 
niemiłosiernie od ciężkich plecaków. W dodat- noszenie ’ wody z potoku, układanie noclegu, 
ku czas naglił. Wieczorna zawierucha szarpała mycie naczynia przy dwóch świeczkach zajmu- 
nami o godz. 64ej wieczór na ostatnim p ro  je cały krótki, wieczór. Spracowane dechy cu­
gu HLińskiej. Zawalane metroweimii puchami ko- szą się przy piecu wraz z mokremi na wylot 
sówki, laisy, portolki zlewały się we mg-le w je- hutami. Twarze nasze, umęczone najpierw rażą* 
dną ciemniejącą, biel. Zanurzaliśmy s»:ę powoli cem słojcem, portem wichrem, pieką jak ogniem 
w gła.b prastarego Koprowego boru, co rozda- w cieple schroniska, nogi w pantoflach drepcą 
ga się het aż po słoneczną pod Bańską, a w pospiesznie i chętnie po drewnianej podłodze, 
doliny m i lisicą i 0'emnosmereczyiiską swe cie- zapomniawszy o trudach Koprowe] Przełęczy, 
mne tajemnicze macki zapuszcza. Uroczyska te, Wychodzę przed domek zbadać pogodę! 
znane z lata, zapadły s:ę teraz w puchy zimowe Śnieżyca ustała i przez welony mgieł przedziera 
i wieczorną kurniawę śnieżną i tylko instynkt j się z nad Krywania mdłe światło księżyca. Nie- 

ćreki pchał w odpowiednim kierunku ku u- j skalane jruohy śnieżne osiadły cicho^ na drze-
pragniouei Chacie w Koprowej. Las i las, po­
tężne konary, pnie i brody z mchu. Splątane, 
zasypane nanół kosówki, jednego śladu ludz­
kiego ni znaku. Tylko liczne tropy saren, za- 
ieey i ptaków, które nam mówią o kom pletnej, łęziach. A w  tej czarów,nej ciszy tatrzańskiej 
nieobecności człowieka. W chaosie lasów i po- gra uroczysty, świąteczny, szum Koprowej Wo-

waoh i polance a  niektóre wirują jeszcze w 
powietrzu, wisząc jak  białe duszki. Las jak 
zaczarowany w bajce zimowej stoi ghichj'. J a ­
kieś wiosenne usypiające ptaszki kwilą w ga-
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W ie lh i T y d z ie ń .
WIELKI PIĄTEK jest poświęcony wspom­

nieniom śmierci Chrystusa Pana. Kościół, po­
zbawiony ozdób już od siedmiu tygodni, 
w dniu tym jest jeszcze bardziej opuszczony. 
Tabernakulum jest otwarte i puste, krzyż oł­
tarza zasłonięty. Czarne barwy szat liturgicz­
nych i cisza w kościele wskazują na żałobę. 
Msza św. w dniu tym nie odprawia się.

Kapłan, przyodziany w czarny ornat, po 
wyjściu z zakrystji z ministrantami podchodzi 
do obnażonego i pozbawionego światła ołta­
rza. Pada przed nim na twarz i leży tak  przez 
chwilę. Kapłan powstaje, zbliża się do ołtarza 
i. odczytuje dwie lekcje. Mówią one o powo­
łaniu pogan, o ich zmartwychstaniu z Ciirystu 
sem, o niestałości żydów i o warunkach, k tó ­
rym powinien odpowiadać baranek paschalny, 
jako figura Chrystusa. Potem jest czytana 
„Pasja według św. Jana.

Każda z ośmiu modlitw, które następuj:} 
po odczytaniu Pasji, jest poprzedzona jak ­
by krótką nauką, wyjaśniającą potrzebę nastę­
pującej potem modlitwy. Modlitwy tc są na­
stępujące: za Kościół, Papieża, Biskupów, k a ­
techumenów, za świat, heretyków, żydów' i po­
gan. Podkreślają one miłość Chrystusa, który 
umarł za wszystkich ludzi.

Po modlitwach błagalnych kapłan bierze 
z ołtarza, osłonięty krzyż, obraca się z nim do 
lu9u i, odkrywając go powoli, trzy razy śpie­
wa coraz wyższym głosem; ,,Oto drzewo Krzy­
ża" (Ecce Tignum Crucis). Śpiewacy dodają: 
„Na którym zbawienie świata zawisło1*, wszy­
scy zaś razem kończą: „Pójdźmy, pokłońmy
się*’. Wszyscy upadają na kolana, a kapłan 
niesie krzyż, kładzie na przygotowane na po­
dłodze miejsce; zdejmuje obuwie, trzy razy 
przyklęka, a następnie całuje krzyż. Następnie 
odbywa adorację lud. Gdy kończy się adora­
cja krzyża, zapalają świece na ołtarzu, kapłan 
zaś idzie w milczeniu do ciemnicy, zabiera
Hostję św. i  przenosi procesjonalnie do ołtarza 
przy śpiewie hymnu „Vexilia Rogis". Kapłan 
kładzie Przen. Sakrament na ołtarzu, wiewa 
do kielicha wino i wodę, umywa palce, mówi 
..Orate fratres** i natychmiast rozpoczyna Ko- 
munję św., mówi więc „Pater noster *, podnosi 
praw ą ręką Hostję nad pateną; potem ją dzieli. 
Następnie spożywa Przen. Sakrament pod po­
stacią ehłeba. W kłada pozostałą .ITostję do 
monstrancji, okrywa ją przejrzystym białym 
welonem i ze śpiewem „Odszedł Pasterz pro­
cesyjnie udaje się do przygotowanego Grobu. 
Tam na przygotowanym tronie wystawia 
Przen. Sakram ent na widok publiczny, odpra­
wia cicho nieszpory i odchodzi w milczeniu.

To shitAai
wjp y i t a i z o w i e .

C z w a r t e k  13: Wielki, św. Hermenegilda, 
P i ą t e k  14: Wielki, św. Justyna,
P i ą t e k  14: wschód słońca o godz. 5.05, za­

chód o godz. 18.56.

ZJAZD DELEGATÓW ZW. POL. ZRZE 
SZEN TECHNICZNYCH w  dniach 8 i 9 hm, 
obradował w Krakowie w lokalu Krak. Tow. 
Technicznego, przy udziale około 30 reprezen­
tantów Towarzystw technicznych z całego k ra ­
ju pod iprzew. Prezesa Związku Inft. St. Rybi­
ckiego.

ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚW IĄTECZNYCH zło­
żył p. wojewoda krakowski dr. Kwaśniewski 
50 zł. na cele Komitetu Wojew. Pomocy Mło­
dzieży Akademickiej w Krakowie, zaś prezy­
dent miasta, dr. Kapłicki złożył kwotę 50 zło­
tych na budowę Muzeum Narodowego, 25 zło­
tych na Komitet Pomocy i/loclzieży Akadem, 
i 25 złotych na bezrobotnych.

OTWARCIE NOWEJ CENTRALI TELEF, 
W KRAKOWIE. Funkcjonująca od 25 marca 
b. r. nowa centrala telefoniczna dla rozmów 
międzymiastowych została obecnie oficjalni 
oddana do użytku publicznego. Centrala ta  zo­
stała zbudowana i zmontowana przez państwo­
wo Zakłady Tełe- ł  Radiotechniczne. C-eeitrala 
składa .sio z 40 stanowisk linjowyeh. obsługu­
jących międzymiastowe połączenia telefonicz­
ne. Instalacja nowej centrali trwała około 
miesięcy. Roboty zostały wykonane pod kie­
runkiem inż. Kuhna. Kierownikiem montażo­
wym był p. Żołędziowski. Na otwarcie przybył 
z W arszawy dyrektor Państw. Zaikł. Tele- I Ra­
diotechnicznych inż. Maciejewski. W uroczysto­
ści otwarcia wzięli udział przedstawiciele miej­
scowych władz, oraz prasy.

UPORZĄDKOWANIE UL. SZEWSKIEJ 
ŚW. ANNY. Na posiedzeniu komisji drogowo- 
kanałowej Rady m. w dniu 11 bm. zatwierdzo­
no projekt uporządkowania ul. Szewskiej, św. 
Anny i Stolarskiej oraz projekty nowych chod­
ników w ul. KoSeielnoj, św. Wawrzyńca i  Ryn­
ku KJaparskim w około przyszłego skweru. —• 
W dalszym ciągu przyjęła Komisja kilka spra­
wozdań z robót dokonanych oraz zatwierdziła 
szereg projektów kanalizacyjnych.

KONCERTY NA ULICY) Zwykło na  ulicy 
zbiera się większa liczba ludzi, a z okien wy­
chylają się głowy — gdy na środku jezdni sta­
nie 5-ciu muzykantów i zacznio wygrywać z 
zacięciem einętno-ryfeniie zną melodję tanga. 
Skrzypce jęczą, gitara przypomina Hiszpa.nję, 
a harmonia kaskadą, dźwięków chwyta wszyst­
kich za serce. To też sypią się na grajków gro­
sze zawinięto w papierki, a. oni kroczą, zwolna 
dalej, wciąż środkiem ulicy...

NIESZCZĘŚLIWY SKOK Z TRAMWAJU.' 
J. Janik, robotnik z Brzozowa, pow. Kraków, 
wyskoczył z jadącego tramwaju tak nieszczę­
śliwie, że wpadł pod nadjeżdżający samochód. 
Kolo au ta przeszło Janikowi' przez lewą rękę, 
a a  szczęście nie czyniąc mu żadnej szkody.

KRADZIEŻ WĘDLIN Z MASARNI. Do skle­
pu masarskiego Br. świegonła (Czarnowiej­

ska 84) włamali się onegdaijiszej nocy nieznani 
sprawcy, zabierając wędliny wartości około 
200 złotych. Spłoszeni przez strażnika zbiegli, 
zostawiając na. miejscu narzędzia do włamań.

dniej, natomiast Katowice i Lwów skracamy | jr-mn 
wydatnie, ograniczając się do lokalnych audy-1 c P ?
cji z tych atacyj. W (podawaniu ii skracaniu 
programów, kierujemy się szczupłością miejsca 
w dzienniku. Z tego też powodu nie możemy 
stale zamieszczać programów stacyj zagranicz­
nych.

-oo-

dy wieczorną nieustającą nowennę. Słychać  ̂w 
nim śpiew prastarego la.su i melodję fal i maje­
statyczny zew gór. Słychać w niem tęsknotę 
i radość własnego, rozmiłowanego w górach 
serca. Leci odeń nastrój zimowej księżycowej j 11, 12 i 13 bm. o godz. 7 wieczór: „Męka Pań--
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Czwartek: Z powodu świąt Wielkiego Tygo­
dnia teatr zamknięty.

Piątek: Z powodu świąt Wielkiego Tygo­
dnia teatr zamknięty.

Sobota: Z powodu świąt Wielkiego Tygo­
dnia teatr zamknięty.

Niedziela popoł.:  ̂„Opowieści Hoffmana" 
(Gośó występ Ady Sari).

Niedziela wlecz.: „Dziewczęta w mundur­
kach".

TEATR „DOMU ŻOŁNIERZA": Dnia 10,

nocy, zapadłej jak ciężkie w o ta  po słonecz­
nym dniu kwietniowym.

Zawracam wolno, z małego okienka pada 
ku mnie nikły blask świiecy. A potem z pod 
cichego nieba, z bieli nocy i ciszy przeplatanej 
śpiewem potoku — wchodzę w  ciepło izby, roz­
śpiewanej trzaskiem smolnych szczap.

Strudzone kości spoczywają już na twar­
dych posłaniach. Po suficie i ścianach skaczą 
w ciemności jasne plamy od ognia i błogie cie­
pło w błogiej ciszy kołysze do snu, zdrowego, 
twardego snu.

Złoty, rozjarzony świit zastaje nas cia no­
gach. Wesołe krzątanie i rozmowy przed odej­
ściem. Patrzymy z wdzięcznością na gościnne 
dobre ściany Chatki. I  zbieramy się wolno, z 
żalem, wiedząc, że nieprędko spędzimy chwile 
tak  nastrojowe. Słońce strzelające pgołami pro­
mieni ponad mitr prywnński ciągnie w świat, 
a po różowych od świtu drzewach, przygiętych 
w oleiści, świergocą wiosenne ptaki. Czas iść, 
czeka nas daJeka droga w nowe uroczyska ta ­
trzańskie.

Szumisz nam na pożegnanie przeczysta K o­
prowa Wado swą poranną pieśń budząc uroczy­
sty  i rzewny nastrój w  przywiązanych do cie­
bie sercach.

twój szum zostanie na zawsze w

ska“.

Czwartek, 
nie czynne.

Porządek nabożeństwa W ielkotygodnio­
wego w  kościele N. Panny ftfarji.

We środę o godz. 4 po południu ciemna 
jutrznia.

We czwartek o godz. 9<ej uroczysta Msza 
św. PontyfikaJna, Koirmuja św. duchowieństwa 
i wiernych, procesja do ciemnicy, umywanie 
nóg 12 starcom. — Po południu o godz. 4-te; 
ciemna jutrznia. O godz. 5% Gorzkie Żale. Ó 
godz. 7 -mej procesja na plac Marjacki do 0- 
grojca. Kazanie.

W Wielki Piątek o godz. 9-tej adoracja 
Krzyża, liturgja, precesja do grobu Pana Je ­
zusa. O ‘godz. 4-tej ciemna jutrznia.

W Wielką Sobotę o godz. 8-mcj święcenie 
ognia, paschalu i wody do chrztu śvr„ poczem 
uroczysta Msza św, — O gedz. 7 'A wieczorem 
Rezurekcja.

Z  s a t i  s ą d o w e j .
S p ra w a  o kra dzie ż,  w ym uszenie  

i gro że n ie  świadkowi.
Wczoraj odbyła się przed Sądem okręgo­

wym karnym w Krakowie rozprawa przeciw 
W. Kaliszowi i L. Habasowi z Wolicy, oskarżo­
nym o występek kradzieży, wymuszenia i wpły 
wania na świadka przez groźby karalne, — 
W szczególności Wojciech Kalisz oskarżony zo 
stał przez prokuraturę w Krakowie, że gdy w 
grudniu 1932 odbyć się miała w Sądzie grodz­
kim w Krakowie rozprawa przeciw niemu i 
współoskatfżonemu Habasowi o występek znie­
ważenia urzędnika, starał się osk. Kalisz -groź­
bami zmusić świadka Mateusza Kalisza, aby 
przeciw oskarżonemu nie zeznawał obeiąża- 
jaco.

Nadto obaj oskarżani zestali obwinieni o to, 
że dnia 20 grudnia 1932 w Branicach zagroziw 
szy pokrzywdzonemu Janowi Brodzie z Mogi­
ły użyciem broni, zabrali mu kwotę zł. 3-20.

Sądowi przewodniczył s. s. o. dr. Cieślew- 
■wski, oskarżał podprokurator dr. Panek, oskar­
żonego Kalisza bronił adw. dr. Jan  Bardel.

Na wniosek obrońcy osk, Kalisza, kt-óry 
odpowiadał z aresztu śledczego, Sąd złagodził 
środek zapobiegawczy aresztu, ma zakaz wyda­
lania .się z miejsca pobytu i zarządził wypu­
szczenie go na wolność, następnie zaś z powo­
du niestawiennictwa świadków' rozprawę odro­
czył. Co do niejaiwiącego się do rozprawy osk. 
Hahasa wniósł prokurator o zastosowanie środ­
ka zapobiegawczego areszttu.

zęby: Chjorodont

Sałsze o d ro c z e n ie  s p r a w y  z w .  Kat. 
Krawców.

Wczoraj odbył się w Sądzie Oluęgawyin w 
•Krakowie dalszy ciąg rozprawy przeciw osk. 
Pelczarskiemu. oskarżonemu o sfałszowanie bi­
lansu rocznego, nieprawne przenoszenie pozy- 
cyj i in. Sprawę te poruszaliśmy niedawno ob­
szernie. Po przesłuchaniu kilku dalszych śwhnl 
ków, rozprawę odroczono ponownie. Wczoraj­
sze zeznania dotyczyły głównie sposobu księ- 
gowamia -płac dyrekcji. Sędzia przewodniczący 
przeglądnął wszystkie listy płac za rok 1931 
i stwierdził, r/o w tygodniowych listach płac, 
od 1-szej cło 30-tej, płace oskarżonego i innych 
członków dyrekcji, mie są przez listy przepro­
wadzane. Na liście nr. 37 i kilku dalszych, po 
jej zamknięciu, z boku dopisane są pobory 
oskarżonego i innych członków dyrekcji. Póź­
niejsze listy do końca listopada zawierają już 
place dyrekcji, natomiast w  listach płac z gru­
dnia 1931 i stycania 1932 ponownie są płac* 
dyrekcji pominięte.

Sędzia przewodniczący; Dlaczego pan co 
miesiąc zmieniał system buchalterji i nie wcią­
gał swych poborów na  ifety płac?

Oskarżony tłumaczy, że w grudniu 1931 r. 
nie wciągał poborów dyrekcji na listę płac 
przez zapomnienie, w styczniu 1932 zaś z po­
wodu braku czasu.

Sprarwa dokładnego wyjaśnienia niezwykłe­
go sposobu księgowania płac dyrekcji zajęła 
przeważną część wczorajszej rozprawy, w 
związku z przesłuchaniem świadka p. Marcele­
go Polka, który  po usunięciu osk. Pelc żarskie­
go objął kierownictwo buchalterji Związku Kat. 
Krawców i stwierdził szereg niedokładności.

R o zp ra w a  o sp rze n ie w ie rz e n ie  8.000 zł.
W dniu wczorajszym stanęli przed tut. są­

dem okręgowym Stan. Grzybowski, urzędnik 
pocztowy, oraz jego szwagier Marjan Ulińskl, 
murarz. — A kt oskarżenia zarzuca Grzybow­
skiemu sprzeniewierzenie fcwioty zł. 8.517 w 
czasie, gdy był naczelnikiem, a zarazem i ka­
sjerem urzędu pocztowego nr. 5 w Krakowie. 
Brak tej kwoty istwiendzono w czasie kontroli, 
przeprowadzonej 8 kwietnia ub. roku.

Oskarżony tłumaczy się tern, że szwagier 
jego, M. Ulińskl, wykradł klucze od kasy  pocz­
towej, udał się nocą do urzędu i zabrał fam 
całą gotówkę. W dodatku w drodze powrot­
nej do domu, będąc pijany, usnął na ulicy L . 
k toś zabrał mu wszystkie pieniądze. — Sąd wy. 
słuchał tego tłumaczenia się i odroczył rozpra­
wę celem przesłuchania rzeczoznawców .

Sprawa Rity Gorgonowej.

piątek I

SPRZEDAŻ BILETÓW NA PRZEDSTAWIŁ 
NIA ŚWIĄTECZNE odbywa się w kasie teatru 
dziś i jutro od godz. 9 rano do 1 w południe 
i od godz. 4 popoł do 6 wiecz., w sobotę Wiel­
kiego Tygodnia tylko od 9-tej do 1 w południe.

~®o
WrADOMOŚCI KOŚCIELNE.

W KOŚCIELE śW . ANNY w Wielki Pią­
tek  o godz. 5-tej pop. wykonana będzie muzy­
ka religijna pasyjna. Współudział biorą pp. M. 
Tryczyńjska-Chmieiowa, W. Pastówna, E. Sę- 
fcarówna. St. Wiśniewska, A. Bielaków', W. Gei­
ger, Dyr. B. Wallcłc-Walewiski i K. Carbusiński.

W BAZYLICE OO. FRANCISZKANÓW. 
Krak. Chór Cecyljański, zgodnie z tradycją lat 
ubiegłych, odśpiewa w Wielki Czwartek o 6.30 
wiecz. szereg pieśni wielkopostnych. Udział 
bierze chór męski, mieszany oraz klerycy franc. 
Dyrygent dr. 2yorłow ski, przy organach prof. 
Górecki.

:o:
ODPOWIEDZI REDAKCJI.

  _______ _ W sprawie podawania programów radjo-
uszach, opitych gónską ciszą. Wrócimy do cle- wych, czytelnikowi z Wieliczki. — Programy
bie znowu, a w tedy spieniona wiosennemi fa­
lami zagrzmisz ku  nam radosną pieśnią powi­
tania!

Marsz, marsz w daleką drogę, w rytm śpie­
wu Koprowej Wody... Marja Sandoz.

podajemy a a  dzień następny, gdyż chcemy, ty  
z nich mogli korzystać nasi prenumeratorzy, 
przebywający w odległych miejscowościach, 
gdzie otrzymują dziennik z pewiniem opóźnień. 
Warszawski program zwyHe podajemy dokła-

ECHO TAJNEJ ROZPRAWY.
Wiadomo było zgóry, te  obrona przypuści 

atak  na prof. Olbrychta, którego orzeczenie 
wypadło onegdaj obeiążająco dla oskarżonej.
Ten właśnie atak  obrony, a raczej przygrywka 
do niego, spowodowało, te  tem peratura na sa­
li była od rana wczoraj dosyć podniesiona.

Rozprawa rozpoczęła się posiedzeniem łaj­
nem, na którem prof. Olbrycht w dalszym ciągu

sobota Kina   Teatry j składał swe orzeczenie co do możliwości mordu
seksualnego. Po zakończeniu posiedzenia ta j­
nego, przewodniczący zwrócił się do prof. Ol­
brychta z zapytaniem:

— Do jakiego wniosku pan doszedł w spra­
wie mordu seksualnego. Proszę przedstawić to 
w ogólnych zarysach, bez drażliwych szczegó­
łów.

Obrona nie chciała dopuścić do tego, by 
prof. Olbrycht przedstawił streszczenie swych 
wywodów w sprawie mewdu seksualnego i adw.
Woźniakowski oświadczył:

  Proszę wysokiego sądu! Procedura zna
tylko jeden wypadek rekapitulaejl, mianowicie 
przewodniczący rekapituluje pewną część roz­
prawy, gdy podczas niej usunięto oskarżonego 
z sali z powodu niewłaściwego zachowania się.

Po naradzie trybunału, przewodniczący o- 
głosił postanowienie, zatwierdzające pytanie 
przewodniczącego. Wobec tego zabrał głos 
prof. Olbrycht, k tóry  oświadczył: Uwzględniając 
■cały szerog okoliczności, które podałem na roz­
prawie tajnej, oraz okoliczności, jakie zazwy­
czaj mają miejsce w wypadkach morderstwa z 
lubieżooścl, należy przyjąć, że śmierć Luisi Za- 
rembianki nie była morderstwem scksualnem. 
lecz, że było to zwykła ordynarne morderstwo, 
które sprawca usiłował upozorować jako mor­
derstwo z lubieżnośei i uczynił to nieumiejętnie.
Przypadki takich upozorowanych morderstw z 
lubieżnośei są znane, lecz o ile mi wiadomo,
.w Polsce nie zdarzyło się to ani razu.

BURZA W SALI SĄDOWEJ. „ -
Po tem oświadczeniu prof. Olbrychta zaczy­

na zadawać pytania obr. Axer. Py ta  na tem at 
szybkości stygnięcia ciała i chce wykazać pe­
wną niezgodność w orzeczeniu prof. Olbrychta 
z zeznaniami świadków. Prof. Olbrycht obszer­
nie przedstawia tę kwestję, wyjaśniając, że 
najprzód stygną uszy, nos, ręce, jako części 
ciała bardziej oddalone od sorca a  na koniec 
części brzucha i pierś. Po tych wywodach prof. 
Olbrychta obr. Axer zadał mu pytanie, które 
prof. Olbrycht uznał za pytanie podchwytliwe 
i w odpowiedzi na nie odparł:

— Trzeba upaść na głowę, żeby twierdzić, 
że skoro zwłoki o godz. 1.30 były ciepłe, to 
o  godz. 1, czyli pół godziny wcześniej były 
zimne.

Obr. Axer: Uważam za niesłychaną odpo­
wiedź: „trzobahy upaść na głowę". Jeżeli po­
wiedziałem, że o pierwszej były zimne, to się 
przemówiłem, miałem na myśli godzinę 
czwartą.

Prof. Olbrycht: Nie wchodzę w to, czy to 
było przemówienie czy nie. Jeżeli było to py­
tanie podchwytliwe, to musiałem tak na nie 
odpowiedzieć.

Obr. Axer: Trudno przypuścić, żebym ja 
profesorowi uniwersytetu zadawał pytanie pod­
chwytliwe.

Prze w.: Proszę, niech panowie przestaną.
Obr. Axer: Muszę się użalić, że pan prze- . 

wodniczący nie bierze mnie w obronę.
Przew.: Jeszcze raz proszę przerwać...
Obr. Axer: Proszę, żeby trybunał wziął 

mnie w obronę przed atakam i ze strony bie­
głego. Tego rodzaju odpowiedź ze strony prof- 
Olbrychta nadaje się, by został skarcony przez 
trybunał.

Trybunał udaje się na naradę, po której 
przewodniczący ogłasza, że trybunał postano­
wił odmówić wnioskowi obrony, albowiem
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istotnie obrońca wyrazi} się w ten sposób, żc 
biegły mógł to uznać za pytanie niestosowne 
i zareagował w swojej obronie. Odpowiedź p. 
biegłego była użyta w formie nicosobowcj i 
nie wprost clo obrońcy p. Axera i dlatego try­
bunał niema powodu do wzięcia p. adwokata 
w obronę. Ponadto już sam pan Axer zareago­
wał na wyrażanie p. pre-f. Olbryehta.

DEKLARACJA OBRONY.
Wstaje, widocznie podniecony ad w. Aser 

f oświadcza: W ysoki trybunale!
Ponieważ zaraz po pierwszem pytaniu, ja­

kie zadałem p. biegłemu, prof. Olbry-ehtowi, o- 
trzymałem odpowiedź wysoce obrażliwą, nie 
licującą z powagą sali sądowej; ponieważ ze 
strony trybunału nie otrzymałem zadośćuczy­
nienia: ponieważ zachodzi obawa, że dalsze 
wyjaśnienia p. biegłego, prof. Olbryehta, spro­
wokują mnie do odpowiedzi. ktÓTejbym w tej 
sali, ze względu na szacunek jaki żywię dla 
sądu, dać nie chciał, przeto oświadczam, żc 
obrona rezygnuje z dalszego pytania prof. 01- 
bryelita, natomiast po myśli art. 343 składa 
wniosek, który mam zaszczyt przedstawić wy­
sokiemu trybunałowi. Tu obrońca A se r obszer 
nie przedstawia zarzuty przeciwko ekspertyzie 
prof. Olbryehta, uważając, że kespertyza jego 

.nic była podyktowana objektywizraem. lecz 
riyla zabarwiona na  niekorzyść oskarżonej. Do 
tego oświadczenia upoważnia obronę nietyłko 
oświadczenie prof. Olbryehta, k tóry  wspominał 
o nastawieniu, któremu nie chciał sie poddać 
5 pewnej autosugestji, ale również to, że prof. 
Olbrycht pewne okoliczności, które dla sprawy 
mają. mniejsze znaczenie rozmyślnie podkre­
ślał, natomiast te, któreby przemawiały za 
oskarżoną, pominął milczeniem, albo potrakto­
wał je jako coś ubocznego.

Obrońca popiera swoje wywody powoła­
niem się na kwestję ciepłoty ciała, na plamy 
pośmiertne i t-. d., wreszcie na przejście d-> 
porządku dziennego nad doświadczeniami doc. 
Dadleza. W końcu swego oświadczenia zazna­
cza obrońca, że biegły onegcłaj na rozprawie 
niejawnej powiedział: „mordy seksualne symu­
lowane w Polsce się nie zdarzają11, dziś dodał 
„o ile wiem”. Wskazywanie mordercy wycho­
dzi poza zakres kompetencji biegłego sądowe­
go, jak również tego rodzaju przemówienie nie 
mieści się w ramach jego obowiązków. Ts 
wszystkie okoliczności uprawniałyby obronę clo 
wniosku o uchylenie tego biegłego. Obrona 
jednak nie skorzysta z tego, tylko z tego po­
wodu, że sprowadzenie innego biegłego spo­
wodowałoby odroczenie i przewleczenie roz­
prawy. Obrona wnosi jednak, by wysoki try­
bunał pouczył sędziów przysięgłych, że nie jest 
rzeczą biegłego wskazywać mordercę, jak nie 
jest rzeczą przysięgłych wyrokowanie, lecz 
tylko orzekanie o winie czy niewinności oskar 
źonej.

Na to  zabrał głos prok. Szypuła i oświad­
czył: Wysoki trybunale! Afam wrażenie, że je-1 
rzeczą bardzo wygodną dla obrony zrzec się 
pytania prof. Olbryehta. Z naszej strony mu­
simy podkreślić, że prof, Olbrycht jest znawcą 
sądowym od la t 20, jest prof. Un. Jag. i  człon 
kicm Akademji Urn. i nigdy nie padł przeciw­
ko niemu zarzut etronności.

Obr. Ettinger: Jest rzeczą bardzo łatwą po­
wiedzieć. że obrona uciekła się do manewru, 
by uchylić się od zadawania pytań biegłemu. 
Zarzut, pana prokuratora nie byłby bezpodr 
stawny, gdyby go tu  nie było przed pół go­
dziną i nie wiedział, że obrońca został obra­
żony. Nie negujemy wielkiej wiedzy prof. 01- 
hrycbta, który jest jednym z najbardziej w y­
bitnych uczniów prof. Waehholza, my jednak 
opieramy się na własnych jego słowach o tru­
dności wydobycia się z sugestji.

Przewodniczący zarządził krótką przerwę, 
po której ogłosił, że trybunał postanowił we­
zwać obronę do przedstawienia na piśmie do 
ju tra  do godz. 9-tej wszystkich zarzutów ze 
względu na wpływ, jaki mogą one mieć na 
wyrok, oraz ze względu na konieczność ich 
dosłownego zaprotokołowania.

DALSI EKSPERCI.
Sąd przystąpił następnie do wysłuchania 

orzeczenia biegłych dra Opieńskiego i prof. 
Westfalewicza ze Lwtowa, którzy badali dowo­
dy rzeczowe ze śladami krwi.

Przemawia prof. Westfałew-ioz. który oświad 
cza, że razom z dr. Opiońskim miał do zbada­
nia 34 lica czynu w sprawie śladów krwi. 
Przedmiotami temi były: futro, chusteczka, 
znaleziona w piwnicy, klamki, odłamki szkła, 
zeskrobmy z muni, koszulo i t. d. Rzecsoznaw- 
ey  badali nietyłko to, czy znajdują się ślady 
krwi na danym przedmiocie, ale również, ćlo 
jakiej grupy elana krew należy.

Frof. Westfalewicz omawia kolejno każdy 
przedmiot, poczem wspólnie z dr. Opieńskim 
pokazują lica czynu trybunałowi i przysię­
głym. Według orzeczenia biegłych chemików, 
futro na piersiach i na plecach miało plam r 
krwawe. Krew tych plam należy do grupy A. 
Na tylnej części futra były ślady kalii. Kału 
togo było mało, więc nie. mógł być użyty do 
badali. Na świecy stwierdzono małą ilość krwi, 
poplamiona była krwią bluzka. Chusteczka, 
wykazuje ślady wyprania krwi. Krew ohusfeez

Obniżenie procentów i odroczenie spłaty
długów hipotecznych.

W ..Dzienniku Ustaw11 nr. 15 z 10 b. m. po­
jawił się tekst ustawy z 29 marca b. r. o ul­
gach w- zakresie oprocentowania i terminów 
spłaty wierzytelności hipotecznych. Ponieważ 
zamiera cn pewne zmiany w porównaniu z ogło- 
szonemi już w prasie szczegółami projektu, po­
dajemy w skróceniu najważniejsze postanowie­
nia.

Ustawa postanawia więc, że odsetki o.J wie­
rzytelności hipotecznych istniejących w dniu 
wejścia w życie ustawy niniejszej (t. j. z dniem 
10 I). ni.), należne za czais od dnia. 1 kwietnia, 
1933 r.. choćby jitó zasądzone, obniża się do 
6 proc. w stosunku rocznym. Przepis ton doty­
czy wierzytelności zabezpieczonych hipoteką 
umowna, oraz długów gruntowych, bez wzglę­
du na to czy odnośne zabezpieczenie zostało 
uwidoczniono w księgach hipotecznych wpisem 
(intabulacją) czy tylko zastrzeżeniem (pronota- 
cją). Ustawa tą nie są natomiast objęte w ie rz y ­
telności, zabezpieczone kaucją hipoteczną.

Splata wierzytelności ubezpieczonych hipo­
teką umowną oraz długów gruntowych, nie 
może być wymagana przed dniem 1 październi­
ka 1934. Do tego terminu niedopuszczalną jest 
egzekucja kapitału, wolno jodynie egzekwować 
odsetki i koszta. Ustawa przewiduje jednak 
możność dokonywania kompensaty postanawia­
jąc, że dłużnik nie m.a prawa korzystać z odro­
czenia spłaty ani też z. niedopuszczalności egze- 
kTic.fi — w takim zakresie, w jakim może, lub 
będzie mogto być dokonane potrącenie wzajem­
nych należności między nim a wierzycielem.

Celem zabezpieczenia dłużników przed sprzo- 
ezne-m; z tą ustawą umowami przewiduje usta­
wa nieważność takich postanowień w umowach, 
zawartych przed wejściem w życie ustawy, w 
których dłużnik obowiązany jest zrzec się ko­
rzyści. płynących dian z ustawowego obniże­

nia odsetek albo też zgadza się na wcześniejszą 
płatność wierzytelności. Nieważność tych po­
stanowień umowy nie pociąga jednak za sobą 
unieważnienia innych jej szczegółów,

Wierzyciel ma prawo domagania, się wcze­
śniejszej spłaty kapitału wówczas, jeżeli dłuż­
nik czynem swym zmniejszy! wartość zabezpie­
czenia meczowego tej wierzytelności. Jeżeli je­
dnak wartość nieruchomości ulegnie zmniejsze­
niu skutkiem ogólnych warunków gospodar­
czych uprawnienie po nie istnieje. Prawa wcześ­
niejszego wypowiedzenia przysługuje wierzy­
cielowi także wówczas, gdy dłużnik zalega z za 
.płatą odsetek, należnych za czas od dnia 1 
kwietnia 1). r. dłużej, niż 3 miesiące. To samo 
prawo (duży wierzycielowi, w tym rćwuioiż wy­
padku, gdy zdoła udowodnić, iż zdolność płat­
nicza ii możliwości gospodarcze dłużnika po­
zwalają mu na spłaceni o wierzytelności odro­
czonej niniejszą ustawą.

Szczególne znaczenie posiada art. 7-y, do­
tyczący na.dipłat. Jeżeli mianowicie dłużnik za­
płacił odsetki należne za czas od 1 kwietnia 
b. r. ponad worano ustawową (6 proc.-),* ma pra­
wo zachować nadpłacone odsetki na najbliż­
sze raty  procentowe od wierzytelności.

W myśl końcowych postanowień ustawy, 
nie dotyczy ona wierzytelności powstałych po 
dniu 1 lipca 1932 r., dalej wierzytelności in­
stytucji kredytu difugotcrmumwego, zabezpie­
czających obligacje własne instytucji przemy­
słowych i funda ryj. Kio dotyczy również wie­
rzytelności banków państwowych, sipćldzńdni 
kredytowych, cialożąeych do tych związków 
rewizyjnych, których listę ustali minister skar­
bu, wreszcie kas komunalnych, instytucji fi­
nansowych mających siedzibę zagranicą oraz 
zakładów ubezpieczeń społecznych.

 §----

W razie przeziębienia, grypy, zapalenia, 
gardła, migdałów, przy bólach nerwowych i ła­
maniu w kościach, należy dbać o codzienne, 
regularne wypróżnieni© i w tym celu używać 
■pół szklanki naturalnej wody gorzkiej ^Fran­
ciszka-Józefa'1. — Zalecana przez lekarzy. _

ki nie nadawała się dla identyfikacji grupy, 
gdyż- było jej za mało.

Przew. Panowie badali krew oskarżonej!
Prof. Westfalewicz: ■ Pani Gorgonowa ma 

krew grupy O, zaś denatka grupy A.
Przew.: Ślady krwi- z grupy A znaleźli pa­

nowie na futrze i zapałce, k tóra była, przy 
łóżku denatki, a na innych przedmiotach były 
ślady grupy O.

Prof. Westfalewicz: Tak.
Prok. Szypuła: Z której strony sądzi pan 

wybito szybę?
Obr Woźniakowski; Proszę o uchylenie 

tego pytania, bo to jest przecież lekarz i nie 
do niego należy orzekanie, z której strony 
wybijano szybę.

Trybunał po naradzie uchylił bo pytanie 
prokuratora.

Obr. Axer: Ozy na pierwszej rozprawie by­
ły ślady krwi na świecy?

Rzeczoznawca: Były, ale świeca ta przeć,ho 
dziła z rąk  do rąk, więc śladów już niema.

Obr. Ettinger: Czy panom dano termin na 
przeprowadzenie badań?

Rzeczoznawca: Byliśmy pod groźbą sądu 
doraźnego. Dostaliśmy dowody rzeczowe w nie 
dzielę po południu i musieliśmy skończyć we 
środę.

Obr. Ettinger: Czy panowie nie zwrócili
uwagi na to, że za mało czasu mają panowie 
na przeprowadzenie badań?

Przew.: Zapytajmy się raczej tak: Czy we­
dług pamów wiedzy był to wystarczający czas 
do zbadania tego wszystkiego?

Rzeczoznawca: Nie. Gdyby to sprawa nie 
była nagląca, to trzeb,aby na nasz wysiłek dwu 
tygodni.

Przew.: Czy wyniki panów nie są dosta­
teczne?

Rzeczoznawca: Nie uważam. Zrobiliśmy, co 
można było zrobić.

Obr. Ettinger: Ale gdyby czasu było wię-
cej?

Rzeczoznawca: Na to pytanie nie mogę
odpowiedzieć, coby było.

Dłuższy czas zajęła kwestja pewnych ró­
żnic między obcenemi wypowiedzeniami znaw­
ców West.falewicza- i Opieńskiego, a wypowie­
dzeniami ich na rozprawie we Lwowie. Znaw­
cy tłumaczą, żc na poprzedniej rozprawie błę­
dnie notowano ich zeznania, to też musieli je 
prostować, j zgłosili sic w tym celu do przewo 
dnicząccgo rozprawy lwowskiej.

Ponieważ podnoszone były zarzuty, że znaw 
cv używali przy badaniach metody przestarza­
łej, mianowicie metody benzydynowej, ;prof. 
Westfalewicz i dr. Opieński zaznaczają, że me­
toda benzydynowa służyła, tylko jako metoda 
or,jentacy}na. Jeżeli za pomocą niej stwierdzono 
krew na przedmiocie, badano ślady dalej me­
todą mikrochemiczną na kryształy Teichmana 
i metodą widmową.

Po biegłych chemika,cli lwowskich zezna­
wali biegli chemicy z Warszawy % Państwo­
wego Instytutu łligjeny w Warszawie pp. 
Szymczyk i Lewandowski. Trzeci biegły z W ar­
szaw y  p. FHrschMd nie przybył i ma on być

Giełda krakowska.
Kraków, (PAT.) Giełda: 4 % poż. iinw.-.t. 

102; Poza giełdą: dolar 8.87 34—8.89 344 Londyn 
30.40—30.55; Szwajcar ja 172.20—172.50; Ber­
lin 210, 211.50.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
, Warszawa, -(PAT.) Tlcfandja 300; 300.90: 

309.10: Londyn 30.34: 30.31: 30.48; 30.18; X. 
Jork 8.90: 8.92: 8.88; Paryż 33.11: 3.7.20: 37.82: 
Praga- 26.75; 26.61: 26.49: Szwajc.arja 172.37; 
172.78; 171.82; Berka prvw. 211.10.

KURSY OBLI GACY J.
Akc:e; 'Bank Polski 75; Lilpop 11. Staracho­

wice 10; 10.10. Tend. mocniejsza.
Pożyczki; ?>% budowlana 42. 41.80: -1 % 

inwestycyjna 10.1 'A: 101.80; (1 % dolarowa 5734, 
drobne, 5514. 56, 57: ~% stabilizacyjna 54X , 
54 34. L7.. BOK. bez zmian.

Dolar pryw. w Warszawie: S.S9J4 w żąda­
niu. 8.8914 w płaceniu.

Pożyczki polskie w X. Jorku: dolarowa
54-1,7, dillonowBka 62. stabilizacyjna 52U. war­
szawska 37 1/8, śląska 4134.-

GIELDA W ZURYCHU.
Zurych, (PAT.) Paryż 20.73 K. Londyn 

17.61. N. Jork  5.1634,rBołgjn 72.171,4, Włochy 
20.4(534, Hiszpan ja 43.9214, Holairdja 208.90, 
Berlin 122.60, Wiedeń 72.98; noty 55.62. Sztok­
holm 93.15, Oslo 90.20. Kopenhaga. 78.5*5, Sofia 
3.75, Praga 15.4114. Warszawa 58.10. Biało- 
igród 7, Ateny 2.92: Konstantynopol 2.4734, 
Bukareszt 3.08, Helsinki 7.77.

Dlaczego to w a r z y s t w a  ubezpieczeń p r y ­
watnych nie obniżają składek.

Hasło obniżenia cen jest dzisiaj zagadnie­
niem dnia. Po tej linji idą, instytucje; pry­
watne, publiczne i rządowe. 1

Tylko towarzystwa ubezpieczeń utr/.> inują 
w mocy dawno zasady i nie obniżają składek, 
mimo, iż. dzisiaj, w okresie kryzysu i spowo­
dowanej nim niepewności bytu, -ubezpieczenie 
na życic jest bardziej konieczne, niż było przed 
kilku laty. -— Towarzystwa Ubezpieczeń nie 
mogą- obniżyć składek, albowiem ubezpiecze­
nia są umowami dlugoterminowemi, wobec 
czego oprocentowanie kapitałów podlega wiel­
kim wahaniom.

Jak  wobec tego należy postąpić, by zaw­
rzeć ubezpieczenie, mimo ciasnoty gotówki 
i w ten sposób zabezpieczyć rodzinę?

Towarzystwo Ubezpieczeń „Przyszłość” S- 
A. w Warszawie znalazło drogę wyjścia z tej 
trudnej sytuacji. Towarzystwo to, zdając so­
bie sprawę z bardzo ciężkiej sytuacji gospo­
darczej 1 finansowej, opracowało faryft’, i. zw- 
kri/sysoirą. Jest to pierwsza taryfa tego ro­
dzaju, opracowana przez Towarzystwo ubez­
pieczeń. działające na terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Konstrukcja (ej taryfy jest bardzo prosta. 
Towarzystwo Ubezpieczeń „Przyszłość” wy­
chodzi z założenia, iż ubezpieczenie winno ła­
godzić, choćby częściowo, skutki katastro­
falne, jakie wywołuje śmierć żywiciela rodziny. 
(H.o jest główny cel ubezpieczenia w okresie 
kryzysu. Zabezpieczenie rodziny na wypadek 
śmierci a nic oszczędzanie, oto zasada taryfy 
kryzysowej. — Rezultatem praktycznym tej 
zasady jest niska składka, umożliwiająca ojcu 
rodziny choćby zmniejszenie trosk i kłopotów 
rodziny, jakie wywołuje joga śmierć.

Towarzystwo ..Przyszłość"’ związane naj- 
śeiśkj z jednym z największych koncernów' 
ubezpieczeniowych na kontyi sncie Tow. „Fe­
niks” we Wiedniu i ze Szwajcarskim Towa­
rzystwem Reasekuraoyjnem w Zurychu, umoż­
liwiło dzięki tej taryfie ubezpieczenie wszyst­
kim osobom, któro skufkiem kryzysu nie mogą. 
lub nic chcą zawrzeć ubezpieczenia droższego. 
Taryfa kryzysowa, dzięki niskim składkom 
łagodzi skutki nieszczęścia, jakiem jest. śmierć 
żwwieiela rodziny.

WIELKOTYGODNIOWE 
W RADJO.

AUDYCJE

Prosimy P. T. Abonentów 
o nadsyłanie erem ieeraty  za

kwiecień.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem  aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości w yrów ­
nać

przesłuchamy innego dnia. Panowie Szymczyk 
i Lewandowski badali nie wszystkie lica. czy­
nu, lecz tylko niektóre. Mieli cmi za zadanie 
jedyni© określić, czy na przedmiotach są ślady 
krwi, nie ustalali zaś przynależności krwi do 
tej, czy owej grupa. Grupę krwi ustalał p. 
TSrsehfold. Wypytywanie znawców trw ało bar­
dzo długi czais i dotyczyło przede, wszyte tikiem 
sposobu, w jaki przeprowadzali oni badanie. 
Chemicy warszawscy na futrze wykryli ślady 
krwi tylko cm prawym rękaw i o w dwu miej­
scach. nie znaleźli natomiast plam krwawych 
na podszewce futra. Długą wymiano zdań wy­
wołała , kwestja, dlaczego lwowscy chemicy 
wykryli ślady krwi na podszewce futra, nie 
wykryli ich natomia-st chemicy warszawscy.

Dalsze badanie chemików warszawskich od­
będzie -sie w dniu jutrzejszym.

IV Wielki Czwartek o godz. 18/20 Rozgło­
śnia krakowska nada Kazanie Skargi w inter­
pretacji artysty teatru m„ p. Ludwika, Rusz­
kowskiego. O godz. 19.10 nastąpi transmisja 
uroczystej procesji eucharystycznej z kościoła 
Najśw, Marji Panny.

W Wielki Piątek w studjo Rozgłośni kra­
kowskiej o g-cdz, 17 pp. Unicka (sopr.) i Sęka- 
równa (alt) wykonają, koncert pasyjny, złożo­
ny z wyjątków z oratorjum Haendla i suity 
Torrahugio „Siedm słów Chrystusa1-', przy for­
tepianie i ftsharmonjum p. Kazimierz Meyer-' 
hold. Wieczorem o godz. 19.30 transmitowane 
zostaną z Warszawy: fełjeton Bunikie wieża: 
„Obrzędy wielkopiątkowe”, o gedz. 20 słucho­
wisko: „Parsifal". wreszcie o godz. 21.40 kon­
cert religijny w wyk. chóru kościoła S\v. Krzy­
ża w Warszawie.

W Widlką. Sobotę. Rozgłośnia krakowska 
o godz. 18 transmituje na całą Polskę prze­
bieg rezurekcji z katedry  na  Wawelu, celebro­
wanej przez Ks. Metropolitę Sapiehę, podczas 
której odezwie się królewski dzwon Zygmunta.

TRANSMISJA RELIGIJNA W WIELKI 
CZWARTEK. Tradycyjnym zwyczajem w Wiol 
ki Czwartek, po Gorzkich Żalach wychodzi 
procesja z kościoła Panny Marji, udając się do 
Ogrojca przy kościele ś*w. Barbary. W bieżą­
cym roku, z powodu tysiąc dziewioćsetnej rocz 
niey ustanowienia św. Eucharystji, procesja ta 
odbędzie się w sposób szczególnie uroczysty. 
Fragment tej Wielkoezwartkowej kościelnej u- 
roczystoM  wraz z kazaniem nada Rozgłośnia 
krakowska w czasie od godz. 19,19 do 19,45. 

— — o©— -----
P ro g ra m y sta c yj ra d iow ych .

Czwartek, dnia 13 kwietnia 1933 r.
Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd Prasy 

oraz koim. meteor.; 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
7, Wieży Maty, program na dz. bież.; 12.10 
Koncert z płyt; 13.20 Kom. meteor, z W-amz; 
15.10 Komunikaty z Warsz.; 15.25 Komunikaty 
harcerskie; 15.85 Odczyt z Warsz.: 15,50 Pły-



Nr 1m „GŁOS NARODU” z dnia 13-go kwietnia 1933 Kr. V

ty j’ 16.25 Transmisje z Warsz.; 17.00 Koncert 
z płyt; -w przerwie kwa. L. O. P. P.; 17.40 
Odczyt z Warsz. 17.55 Program na dz. nast.;
18.00 Odczyt dla maturzystów z Warsz ; 18.201 Londyn 12. 4. (PAT). Prasa londyńska bije

* -  1 ~
Rozmaitości, komunikaty; 22.55 Komunikaty

Japonia zaatakuje Rosję?
Warsz

Lwów (308.7). O. 15.25 Lwowska giełda 
zbożowa; 18.50 „Zwyczaje Wielkanocne w da­
wnej Polsce”.

Warszawa (1411.8). G. 11.40 Przegląd Pra­
sy; 11.50 Kom. meteor.; 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał z Krakowa; 12.05 Program na dz. bież.; 
12.10 Płyty: Msza solenna w  wyk. chóru Jul- 
jfińskiej Kaplicy Bazyliki św. Piotra w  Rzy­
mie na W atykanie; 13.20 Kom. P. I. M; 15.10 
Komunik. Inst. Eksport.; 15.15 Kom. gospod: 
15.25 Płyty; 15.35 „Kobieta w bezrobociu'1; 
15.50 Płyty; 16.25 Francuski; 16.40 Odczyt; 
17.00 Płyty; 17.40 Odczyt; 17.55 Program na 
dz. nast.; 18.00 Odczyt dua maturzystów; 18.20 
Muzyka; 19.00 Rozmaitości; 19.20 Kom. roto.; 
19.30 Kwadrans literacki; 19.45 Pras. Dz. 
Radj.; 20.00 Pogadanka muzyczna; 20.15 Kon­
cert Oratoryjny z Filh. Warsz.; W przerwie: 
impresjo p. t. „Misterium Wielkanocne11; 22.10 
Wiacl. sport.; 22.45 Dod. do Pras. Dz. Radj.; 
22.55 Kom. meteor, i kom. policyjny.

Katowice (408.7). G. 17.00 Koncert Chóru 
Katedralnego w Katowicach; 19.00 M. Mikuła: 
Feljeton sportowy.

T  schodzie konfliktu sowieeko-japońskiego o 
kolej wscbodnio-chińską. Według informacyj 
dzienników londyńskich, obie strony czynią 
przygotowania do wojny i wybuch zbrojnego 
konfliktu możliwy jest lada chwila. Japonja 
uważać ma moment ofcec.ny za odpowiedni wo­
bec naprężonych stosunków między Sowietami 
a Wielką Brytanją, jak również między Sowie

tami a Niemcami. Japonja sądzi, że akcja za­
czepna rozpoczęta w pewnej chwili, nie spot­
kałaby się z potępieniem w Europie. Ameryka 
oczywiście przeciwstawiłaby się poczynaniom 
japońskim, zmierzającym przez konflikt z So­
wietami do opanowania Władywostoku. So­
wiety mają być przygotowane do wałki zbroj­
nej o stan posiadania na kolei wsohodnio- 
cbińskicj.

Rugi wśród urzędników w Niemczech.
ŻYDZI I POTOMKOWIE ŻYDÓW ORAZ LEWICOWCY STRACĄ POSADY.

Berlin, 12 kwietnia. Ogłoszone zostało d z iś ' publifcaifeki związek sędziów i Liga praw czło-

Piątek 14 kwietnia.
Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy, 

oraz kom. meteorologiczny; 11,58 Sygnał cza­
su, hejnał z Wieży Marjackiej, program na 
dzień bieżący; 12,10 Koncert z płyt; 13.20 Kom. 
meteorologiczny; 15.25 Transmisje z W arsza­
wy; 15.50 Koncert z płyt; 16.45 Odczyt p. t.: 
„Grafołogja i jej zastosowanie praktyczne11; 
17 Siedem słów Chrystusa na krzyżu — suita 
pasyjna; 17,55 Program na dzień następny; 
18— 19 Transmisja z Poznania; 19 „Przegląd 
polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia11 omó 
wi dr .Tan Reguła, wicesekr. Tin. Jag,; 19,15 
Rozmaitości, komunikaty, oraz krak. giełda 
zbożowa; 19.30 Transmisje z Warszawy.

Lwów (380.7). G. 15.25 Lwowska chwilka 
m orska i kolonjslna oraz płyty; 16,45 Skrzyn­
k a  pocztowa dla dzieci w opracowaniu Cioci 
Ady; 17 Utwory Teligjine w wyk, chóru cer­
kwi Wołoskiej pod dyr. ~.R. Prokopowicza. 
Transmisja z Cerkwi Wołoskiej we Lwowie; 
19 „Hr. Baworowski i jego testam ent11.

Warszawa (1411.8). G. 11,40 Przegląd pra­
sy; 11,50 Kom. meteorologiczny; 11,57 Sygnał 
czasu, hejnał; 12.05 Program na dzień bieżący; 
12,10 Płyty; 13.20 Państw. Insty tu t Met.; 15.25 
Chwilka lotnicza i przeciwgazowa; 15,30 Chwil 
k a  morska i kolonjalna; 15,35 Odczyt; 15.50 
P łyty; 16.45 „Przegląd wydawnictw perjodycz 
nych11; 17,55 Program na dzień następny; 17 
Muzyka religijna (płyty); 18 Koncert z Pozna­
nia; “l9  Rozmaitości; 19,20 „Przegląd prasy roi 
niczyj krajowej i zagranicznej; 19,30 Fełjeton; 
19.45 Prasowy Dziennik Radiowy; 20 Słucho 
wjsko p. t. „Parsifal”; 21,30 Wiadomości spor­
towe; 21.35 Prasowy Dziennik Radjowy; 21.40 
Koncert religijny; 22.55 Komunikat meteoro­
logiczny i komunikat policyjny.

Katowice (408,7). G. 15,50 Bajeczki Cioci 
Heli .(Ma dzieci; 19 7. Kossak-Szczucka: „Zie­
mia Święta — Lithostrotos’1; 23 Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim.

wieka.
ORGAN LUDENDORFFA ZAWIESZONY.

Berlin. PAT. Rząd bawarski zawiesił na 
jeden miesiąc dziennik „Yolkswarte”. Zakaz 
nastąpił z powodu ataków Ludendorfa na pre­
zydenta Hindenburga I kanclerza Hitlera 
w związku z uroczystościami otwarcia Reichs­
tagu.

ZABITO ADWOKATA ŻYDOWSKIEGO.
Berlin 12. 4. PAT. We wtorek nad ranem

rozporządzenie wykonawcze do ustawy urzędni 
czej. Postanawia ono, że wydaleni mają być 
wszyscy urzędnicy należący do partji komuni­
stycznej i jej pokrewnych organizacyj. człon­
kowie organizaeyj republikańskich i pacyfisty­
cznych (!) oraz pochodzenia nie-aryjskiego. Po­
chodzenia nie-aryjskiego jest ten, kto pochodzi 
z rodziców nie-aryjskic-h a  przedewszystkiem 
żydowskich. W ystarczy w tym wypadku, aby 
ojciec lub matka, dziadek lub babka byli po­
chodzenia nie-aryjskiego. K to nie jest urzędni­
kiem już z przed 1 sierpnia 1914 r. musi się wy 
kazać, żo jest pochodzenia aryjskiego łub ż.e 
był żołnierzem na froncie i jest synem lub oj­
cem poległego na froncie. W wypadkach wątpli 
wych ma być dokładnie zbadana cala prze­
szłość polityczna dainego urzędnika, począwszy 
od listopada 1918 r. Każdy urzędnik obowiąza­
ny jest na żądanie władz przedłożyć deklara- dopodobnitą o czyn prowokacyjny. Prezydjum 
cję, do jakich partyj dotychczas należał. IV  tym , policji wyjaśnia, że Weinert nie znajdował się 
wypadku jako partjo polityczne uważane są na liście bojkotowanych adwokatów, ponie- 
także Beiehsbnnner czamo-ezerwono-tżółty, re- j waż brał udział w  teojnie światoicej.

„Lekkie pobicie" 3 Polaków urządownie stwierdzone
WŁADZE NIEMIECKIE ZAPOWIADAJĄ UKARANIE WINNYCH.

Redaktoraw ie „ K u r.  L w o w . “  na wolności
Lwów, 12. 4. Dziś po 23 dniach więzieni* 

śledczego wypuszczono na wolność redaktora 
„Kurjera Lwowskiego” W ładysława Swirslde- 
go, red. Hrabyka i studenta U. J. K. Białohow- 
skiego. W więzieniu zostają nadal red. Ulanów, 
ski, red. Turzański i kilku akademików % pre­
zesem Konferencji Akad. Macielińskim na czele.

Bilans Barska Polskiego.
Pierwsza dekada kwietnia w gilansie Banku 

Polskiego przyniosła wzrost zapasu złota o 
.>8.900 złotych do 490.7 mijorany złotych, zaó 
pieniędzy zagranicznych i dewiz o 2 miljony 
złotyeh do sumy 96,6 mil omów.

Obieg biletów bankowych na. poszczegól­
nych rachunkach zmniejszył t-ię o 0.S miłjonów 
i wynosi obecurie 1.018.000 zł. Pokrycie złotem 
wobec wzrostu sumy natychm iast -płatnych zo­
bowiązań obniżyło się z 46.4 do 46.02 proc., 
przeikraczają-c normę ustawową o 16.02 proc. 
Stopu dyskontowa 6, zestawowa 7 proc.

BANK AKCEPTACYJNY.
Warszawa, 12. 4. (Telef. wl.) Do komitetu 

organizacyjnego Banku A kceptacypego zosta­
ną powołani: Kazimierz Stamirowski, wicepre- 
zes Banku Rolnego jako przewodniczący, Leon 
Barański, zastę-pca nac-z. dyrek. Banku Polskie­
go, Staniszewski dyr. Banku Rolnego, Barysz 
dyn B. G. R„ Fajarais prezes Zw. Banków, Zda­
nowski prezes Banku Komunalnego, ZeJ.litz

w Kamienicy zamordowany został adwokat-J prezes Ufrji Zw. Spółdzielczych, Gliński dyrek- 
żyd dr. Woincrt. Trzech napastników z opas-1 tor Centralnej Kasy Spółek Rolniczych, Uhma 
kami szturmowców przybyło do m ieszkania! dyrektor Miejskiej Kasy Oszczędności we Lwo-
W einerta i aresztowało go. Nazajutrz rano zna 
łeziono W eincrta na peryferjajch miasta 
z przestrzeloną skronią. Kierownictwo oddziału 
szturmowego oświadcza, że chodzi tu praw-

Wolffa ogłasza nastę-

"  ra awu—BWTOWBBWB8IW
NOW O-OTW /4RTA

B A Ł A  R Y B N A
u l .  £w . T o m a s z a  1® (Hotel pod Różą),

Poleca na święta żywe ryby. 
Specjalność: karpi©  tu czo n e
— oraz konserwy i nabiat. —

Berlin, 12. 4. Biuro 
pujący komunikat: v~"Ł , ‘ '■** \

Wbrew wszelkiin doniesieniom prasy zagra­
nicznej o rzekomo ciężkiem pobiciu studentów 
narodowości polskiej we Wroeławitf komuni­
kują urzędowo co następuje: Prawdą jest, że 
w nocy z 4 na 5 kwietnia 1933 r. około godz. 
4.30 3 studenci w jednej z kawiarń we Wro­
cławiu, cieszącej się złą opinją mieli sprzecz­
kę słowną z kilku osobami cywila and i że na­
s ta n ie  w dalszym ciągu tej sprzeczki zostali 
przez to same osoby cywilne w towarzystwie 
urzędnika policji, nie będącego na służbie, 
wprowadzone do lokalu okręgowej partji na- 
rodcwo-socjalistycznej we Wrocławiu. Wszyscy 
uczestnicy znajdowali się w stanie mocno podo- 
choconym. Sprawcy byli pozatem oburzeni (!), 
że trzej studenci prowadzili głośną rozmowę w 
obcym języku (!). Praw dą jest, że w toku dal­
szych dochodzeń, przeprowadzonych w tej 
sprawie w domu okręgowym partji narodowo- 
60cjalistycznej doszło do lekkiego (!) pobicia 
3 studentów. Nie jeist prawdą natomiast, że 
osoby cywilne, które spowodowały bezpodstaw

[dowości polskiej. O jakiejkolwiek złośliwości, 
skierowanej przeciwko obywatelom państwa 
polskiego, lub też przeciwko przynależności do 
szczepu polskiego nie może (?) być mowy.

Jeden ze sprawców jest znany, za pozostały 
mi kontynuowane są energiczne poszukiwania 
Jest samo przez się zrozumiałe, że oskarżeni 
którym wina zostanie dowiedziona będą suro­
wo ukarani.

0 1 0 ?  m e tró w  od g ra nicy  Polski
demonstracja nauczycieli niemieckich.

Gdańsk. (PAT). W Pile został otwarty zjazd 
związku muc-zytieli pruskiego nauczycielstwa 
odbywający się pod hasłem „niemieckiego 
wschodu i jego szkoły11. Zjazd, na który przy­
było 700 dełegatów, reprezentujących 70.000 
członków związku trwać będzie 3 dni i ma być 
wielką demonstracją polityczną nad granicami 
Polski. W ostatnim dniu zjazdu ma się odbyć 
odsłonięcie „pomnika niemczyzny”, postawio­
nego w okolicy Piły, w Motylewiku, o 100 m 
od granicy polskiej. Uroczystość ma być wiel-

wie i adw. Kosieradzki.

ne aresztowanie owych 3 studentów (którzy ‘ką demonstracją z udziałem władz Reicłis- 
zresztą, są obywatela-Ai niomieckimi) do naro- wekry, policji i związków z całej prowincji.

Proces inżynierów angielskich w  Moskwie.

W yw ó z węola spadł o 40 proc.
Katowice, 12. 4. (Telef. wł.). Władze ko­

lejowe zanotowały w pierwszych dniach kwiet­
nia zmniejszone zapotrzebowanie na węglarki, 
dochodzące do 1.000 wagonów dziennie. Objaw 
ten łączony jest ze zmniejszeniem się eksportu 
węgla zagranicę. W kolach górniczych na Ślą­
sku utrzymują, żo eksport w  kwietniu spadł 
o blisko 40 proc. Organizacje robotnicze oskar­
żają przemysłowców węglowych o celowe upra 
wiania polityki, zmierzającej do zmniejszenia 
eksportu, co w konsekwencji musiałoby do­
prowadzić do redukcji robotników w kopal­
niach. Robotnicy zamierzają zwołać konferen­
cję, złożoną z przedstawicieli wszystkich orga­
nizacyj górniczych. Konferencja ma odbyć się 
w Katowicach po Wielkiejnocy, przyczem oma­
wiana będzie przedewszystkiem kwestja eks­
portu węgla zagranicę.

„POLONIA” W CASABLANCE.
Rabat. (PAT). Okręt „Polonia" odbywając 

pierwszą podróż turystyczną Gdynia—Marok- 
ko, przybył z wycieczką, polską do Casablanki. 
Po zwiedzeniu miasta wycieczka udaje się do 
M&rakesz.

Moskwa 12 kwietnia. Dziś w południe roz­
począł się tu proces przeciw inżynierom i urzę­
dnikom angielskiej firmy Metropolitan Vickers. 
Na rozprawę przybyło wielu wyższych urzędni 
ków ambasady angielskiej w Moskwie, oraz 
szereg osobistości ze świata dyplomatycznego. 
Odczytany przez przewodniczącego trybunału 
Ulricha ak t oskarżenia zarzuca oskarżonym 
uszkodzenie elektrowni w celu osłabienia prze­
mysłu sowieckiego i aparatu państwowego

niem tajnych informacyj politycznych i woj­
skowych, celem wykorzystania ich na szkodę 
Unji sowieckiej. Akt oskarżenia zarzuca wresz­
cie oskarżonym przekupywanie (!) osób zatru­
dnionych w elektrowniach sowieckich, w ce­
lu  skłonienia ich do aktów sabotażu kontr­
rewolucyjnego. Na zapytanie przewodniczące­
go inżynier Mac Donald i wszyscy oskarżeni 
Rosjanie przyznali (!) się do winy. Wszyscy 
inni oskarżeni brytyjscy oświadczyli, że są

Dalej oskarżeni mieli się zajmować gromadzę- niewinni.

Warszawa, 12. 4. (Te-lef. wł.) B. attache 
wojskowy w Helis ingforsie podpulk. Jarosze­
wicz mianowany został radcą poselstwa polskie 
go w Kairze.

Warszawa, 12. 4. (Telef. wł.) Wobec pogło­
sek o mającej rzekomo nastąpić wymianie wię­
źniów politycznych między Polską a Sowietami, 
„Iskra11 donosi, że wymiana została zakończona 
w dniu 15 wTześnia ubiegłego roku I dalsze 
wymiany nie są przewidywane.

* ooo------
u w o l n ie n ie  p o e t k i  h in d u s k ie j .
Bombaj, 12 kwietnia. .Wyłbitna poetka hin­

duska Sarojini Naidu, k tóra  w związku z akcją 
nieposłuszeństwa cywilnego Gamdhiego skaza­
na została na rok więzienia, zastała dziś po od­
byciu 4-miesięcznego więzienia ułaskawiona i 
wypuszczona na wolność.

— §—
Londyn, 12 kwietnia. Trwający od 2 dni 

strajk  kolejarzy M andji południowej został 
ubiegłej nocy zakończony.

&a> xam£tnietcit* fc ton ib l.
G ro źn y p o ża r  na Krzemionkach 

w  Krakowie.

BUDOWA DOMÓW DREWNIANYCH.
Warszawa, 12. 4. (Telef. wł.). K ilka firm hu 

dowlanych w Warszawie wystąpiło do B. G. K. 
do Komitetu Robót z ofertą na wykonanie bu- 
dyiulków drewnianych w eonie od 7.500 zł. do 
13.000 zł. w związku z podjętą obecnie akcją 
drobnego budownictwa w całym kraju. Do ko­
mitatu w Warszawie napływają podania o kre­
dyty na budowę drewnianych domków. Komi­
te t przyznaje pożyczki w wysokości 50 piroc. 
kosztorysu.

Warszawa 12. 4. (Telef. wł.) Pierwszym za ­
stępcą szefa aeronautyki Min. Spraw Wojsk, 
na opróżnione miejsce po ś. p. pułk. Sendorku, 
został mianowany pułk. Tytus K arpiński,,

UKARANIE SZYMCZYKA.
Warszawa. (PAT). Znany zawodnik kolar­

ski i wieloletni działacz w te.j gałęzi sportu 
Franciszek Szymczyk został pozbawiony na za 
sadzio uchwały zarządu polskiego związku to ­
warzystw kolarskich prawa piastowania man­
datów w kolarstwie oraz sędziowania na okres 
3 lait za samowolny współudział w organizowa 
niu turnieju piłki koszykowej na  rowerach w 
cyrku warszawskim.

Daj sKrztgdła swum Hsiom, 
horzusfot z pocztu lotnicze;!

Wczoraj o godz. 13.41 wybuchł groźny po­
żar w fortach wojskowych na Krzemionkach 
w Krakowie. Forty te są zamieszkałe przez ro­
dziny wojskowych, podoficerów. Ogień wy­
buchł prawdopodobnie od iskry z komina. Po­
nieważ dach był k ry ty  papą i częściowo gon­
tami, więc pożar rozszerzał eię szybko. Spalił 
się dach na przestrzeni około 470 melrów 
kwadrat. W akcji ratunkowej wzięły udział 2 
plutony straży ogniowej. Gaszenie pożaru było 
utrudnione z powodu małego ciśnienia wody i 
trwało przeszło 2 godziny.

— §—
EGZAMINY NA FILOZOPJI WEDŁUG 

STAREJ ORDYNACJI. W „Dzienniku Ustaw” 
ogłoszono ustawę przedłużającą termin egzami 
nów końcowych na wydziałach filozoficznych, 
według starej ordynacji. Mianowicie studenci 
tych wydziałów (matematyczao-przyrodiniczych 

humanistycznych) szkół akademickich, k tó ­
rzy rozpoczęli etudja w roku akademickim 
1925/26 lub wcześniej, a którzy do dnia 31-go 
grodnia nb. roku złożyli rozprawę doktorską — 
mogą do 31 gnudnia br. składać egzaminy koń 
cowe według przepisów obowiązujących przed 
dniem 13 lipca 1920 r.

KREWKA STARUSZKA. Joanna Tle-rz, Iafi 
72. wszczęta wczoraj sprzeczkę z węglarzem; 
gdy rozzłoszczona rzuciła weń garnkiem, stra­
ciła równowagę i spadła ze schodów, doznając 
kilka ran ciętych i tłuczonych. Przewieziono ją  
do szpitala św. Łazarza.

TRAGICZNY UPADEK NA ULICY. W raca­
jąc z kościoła Rozalja Halbt-uch (Płaszowska 
110) upadla tak fatalnie a a  ulicy, że doznała 
pęknięcia tę.tińcy w mózgu z częściowem po­
rażeniem ciała. Nieszczęśliwą kobietę odwie­
ziono do szpitala św. Łazarza.
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JADWIGA ROGUSKA-CYBULSKA.
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T a l e m i c i  T a t r .
(Powieść). 
 oo-----

Dopiero , k iedy  znaleźli się znowu nad brzegiem  
Morskiego Oka, w miejscu, gdzie Potok Czarnego 
Staw u łączy! się  z jego wodami, i kiedy zbliżyli się 
do ścieżki, wiodącej k u  schronisku, przed wyobraźnia  
Mirka s tanę ły  znowu upokorzenia ,  jak ie  go te raz  
czekały.

Ileż  da łby  za to, żeby n ie  wracać  na noc do 
schroniska , tylko jechać odrazu do Zakopanego! Ale 
to hylo niem ożliwe; wszak musiał czekać n a  pow rót 
matki.

Spojrzał na  jezioro wzrokiem  osowiałym, bódź, 
k tó ra  przewoziła gości w obie strony, czekała  teraz 
w łaśn ie  u  brzegu, aż ja zapełnią  am atorzy w odnej 
kom unikacji,

— Możebyśmy popłynęli d la  odm iany, zamiast 
wracać p ieszo?  — zaproponow ał p an  Rieżyński.

Mir ucieszył się z nowej propozycji. A le  gdy już 
zajęli miejsca w łodzi, p rzyszło  m u dop iero  na  myśl, 
że ci ludzie, k tórzy  b ęd ą  p łynąć  razem  z nimi, na- 
pew uo słyszeli w sch ro n isk u  o jego a la rm ie  i te ra z  
zasypią ich obu p y tan iam i o w ynik  poszukiw ań.

Nic! On n ie  chce widzieć ich zdziwionych sp o j­
rzeń  i uśm iechów!

P rz e s ia d ł  się n a  sam przód łodzi, wrzynający 
się w  g łęb inę ,  odwrócił się i zaczął się bawić zanu- 
i zaniem  r e k i  w wodę. Im bardziej ją oddalał od 
p rze jrzys te j  pow ierzchni,  tern się s taw ała  ziełeńszą, 
icm  p odobn ie jszą  z ba rw y  do leżących g łęboko na 
a tram erdow em  dnie  kam ieni.

Z akasał rę k a w  po\ yżej łokcia i coraz głebiej 
zanurza ł ręk ę .  P an  Biożyński gawędził na  drugim  
końcu łodzi z jak im ś młodzieńcem, k tó ry  p rzed  
chwilą zajął obok niego miejsce. Z góry, ze ścieżki, 
spływającej s trom o od Czarnego Stawu, dochodził) 
g w arn e  rozmowny licznego towarzystwa, k tó re  zdą­
żało zapew ne ku  łódce.

Głosy staw ały  się co raz  wyraźniejsze* wesoła 
g rom adka  już  d o c h o d / :,a do brzegu.

Mirek nicly lko n o. obejrzą! sic ani razu, lecz 
jeszcze bardz ie j  pochylił sic nad wodą, p r a c z o m  
P°ły jego ku r tk i  rozsłonily się nieco: z w ew nętrzne j  
kieszeni w ysunęła  sio. leg i ty m ac ja ' szkolna, która 
sta le  nosił przy sobie, i wpadła  do wody. Lecz, Mirek 
spostrzegł to dop iero  po chwili, gdy d ro b n e  fale, 
spow odow ane  po ruszan iem  wody ręk a .  odpychały 
now iutką ,  czarną  książeczkę coraz dalej.

Wychylił s ię  szybko przez brzeg bark i i chciał 
ją złapać; już  dosięgał jej palcami, przeg inając  sio 
jeszcze bardz ie j  nad wodą . . .

Ale w tejże chwili młodzieniec, siedząco na 
drugim  końcu lodzi, powstał nagle i wyh 
podać rę k ę  młodej turystce.

Łódź, s traciwszy ciężar z jednej strony, z a ­
chwiała się i przód jej pochylił się nagle  ku w odnej 
powierzchni.

Mirek, chwytający już swoją zgubę. sRacił rów ­
nowago i w jedne j  sek u n d z ie  znalazł się w wodzie.

111.

B o h a te r  dnia-

N ieborak  zdążył tylko wydać k ró tk i okrzyk 
i chwycić się .jedną rę k ą  burty"

Mignęła mu w oczach czarnograna tow a  tafla 
w odna  i z ie lonawe n a  jej dn ie  k a m i e n i e . . .  Potem  
ciche p luśn ięc ie  i s trasz liw e zimno, ob lep ia jące

-koczY!, abv

c ia ło . . .  lodowaty płyn, w uszach', nozdrzach  i pod 
p o w ie k a m i . . .  ch łodny haust,  n a b ra n y  w us ta
i p rze łkn ię ty  z pośp iechem  . . ,

Na szczęście .woda n ie  .była tu g łę b o k a , ' ' gdy/, 
brzeg, z tej s trony  jez iora  p łask i,  łagodn ie  opadał 
w g łęb inę . M irek uczuł od razu  g ru n t  pod nogam i: 
a że n ie  puścił ani na  chwilę  bu r ty  z ręk i ,  więc 
zanurzy] sio tylko na  m o m en t w wodzie jed n ą  s trona  
tułowia, poczt-ni w yprostow ał się odrazu , ob ję ty  po 
pachy szafirową tonią.

Z erw ali się wszyscy w popłochu, p a n  Bieżyński 
i s te rn ik  jednocześn ie  skoczyli k u  n iem u , podając  
ten rękę, ten wiosło. Ale b o h a te r  przygody n ie  s k o ­
rzystał 7. niczyjej pomocy, ty lko trzym ając  się  łodzi, 
przeszedł wzdłuż n ie j  k i lka  k ro k ó w  i w ydosta ł się 
sam  na brzęg, ociekając s trugam i w ody i dygocąc 
z zimna.

Towarzystwo, k tó re  miało p łynąć łodzią, o t o ­
czyło go, p e łne  współczucia, i jeden  p rzez  drugiego  
dawał swoje rady  podniesionym  głosem.

— Nic mi się n ie  stało! — w ybąka ł  Mirek, 
.szczękając zębam i i k ie ru jąc  sie '/.powrotem do 
łódki.

— Ależ chłopcze! —  zawołał pan Bieżyriski. — 
T eraz  już n ie  może być mowy, abyś m ia ł płynąć! 
Zaziębiłbyś się fatalnie, cały  przem oczony siedząc na  
zimnie bez ruchu . Zrzucaj nagw ałt  to m o k re  u b ra n ie  
i k ładź moją ku r tkę !

Bo tych słowach zaczai zdejmować ze s ieb ie  
w pospiechu  m a ry n a rk ę  i wyc.iagać z w o rk a  p łó ­
c ienną w iatrów kę.

Mirek s taną ł  bezradny; było mu istotnie s t r a sz ­
nie zimno po tej kąpieli. Ale jakżeż rozb ie rać  sie 
na dworze, p rzy  ty lu  św iadkach  i kłaść tę w ie lka  
k u r to ?  J a k  on w niej będzie  w ygląda ł?

(Ciąg dalszy nastąpi).

P o o ie ra ;ąc p r z e m y s ł  krajowy, przych od zicie  z  pomocą bezrobotnym !

I
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§ W Y T W O R N I E  |

i  w ĆMIELOW IE i C H O D ZIEŻY  1
■ i i

D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę sto ło w ą , restau racyjn ą, najlepszej 

ja k o ś c i: w  w yk o n a n iu  różnorodnem , w  dekoracjach od n a jsk ro m ­
n ie jszyc h  do najb ardziej lu k su so w yc h , b) porcelaną techniczną, 

m ontażow ą , insta lacyjną, izo la to ry do niskiego i w yso k ie g o  napięcia.
e ©

Ma Ś w i ę t a
Mąkę luksusow ą, mak, rodzynki, m igdały , orzechy  
cyk atę  i. t. p, oraz w ódki, lik iery , koniaki i ru m y,— 
w ina k rajow e 1 zagraniczne, m iody p itn e , w w ielk im  

w yborze po przystępnych cenach
p o l e c a :

Kazimierz B a r t o s z e w s k i
K r a k ó w , u l .  F lo r ia ń s k a  L . 4 9 .  

Codziennie świeże masło deserowe i dworskie.

B

Księgarnia Krakowska
Kraków, św. Krzyża 13

poleca:
Czerneeki J. X., G olgota a życie dzisiejsze.

Szereg m yśli. W yd. II. rozszerzone . . Zł. 4 ‘50
Niedbał L, X., D uszom  zbolałym , zł. 2'50, kart. Zł. 2 ‘80

W ysyłk a  na zam ó w ienia  za m ie js c o w a  odw rotna, po d oliczenia  ds can 
p o w y ż s z yc h  k o sztó w  przesyłki.

d am skie od 95 gr. 
skarpetki m ęskie od 
45 gr. R ę k a w ic zk i 
d am skie i m ę sk ie —  
P o ń c zo szk i i s k a r ­
petki d ziecinne, ró w ­
nież bieliznę d a m ­
ską, fa rtu c h y i c ze p ­

ki dla słu żb y
poleca

J
Kraków, Wiślna 1 .4

Zaloźo.ia  w r. 1900 —  Odznaczona zto ly m  medalam  na w ys ta w ie  w  r. 1907.

P R A C O W N I A  
H f  WYROBOWARTYSTYCZNOCYZELER3KO-BRONZOWNIGZYCH

pod firma

HENRYK SZTORC
w  K r a k o w i e ,  p r z y  K i .  F l o r i a ń s k i e j  L .  3 8 .

POLECA Wszelkie wyroby przyborów kościelnych i  m etali szlachetnych 
hronzn a mianowicie: m onstrancje, try b u lan e , kielichy, puszki anfypodja 

cyborja, krzyże, lichtarze i iarnpy.

B irety na s&tad&Ie.
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów  kościelnych jak  równie 
w szelkie przybory w zakres przem ysłu metalowego wchodzące. W ykonuje wszelkie zam ów ienia 
w edług każdego wzoru i rysunku. Przyj'muj'e również wyżej w ymienione przedm ioty do repe­

racji, odnow ienia, jak  również do srebrzenia i złocenia w ogniu.
W ykonuje p o w i e r z o n e  zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.

Kapelusze
męskie

i dla Duchowieństwa
p o ln a

po cenach zn iżo n yc h

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dom X X . M arków .

b i l e t ó w
w i z y t o w y c h
od zł. 2.50

z a w t a s « M m e n 3 a
ś B a s w e

i w sze lk ie  druki
w y k o n u je :

S k ł a d  p a p i e r u  
I g a l a n t e r i i

MICHAŁ
SŁOMIANY

K raków , 
S ła w k o w s k a  24.

T e e f o n  117-44.

n i i  M m ii i  K n u t w  - i i  św. ! ( i p  L 13
poleen M$. Niehata Woituslaka 

„Nauka pierw szych  za sad  
muzyki i ś p ie w u " .

Jest to bardzo praktyczne repetytorium  dla szkół ogólno-kszlałcąeych 
i pospolitych jak  rów nież dia sam ouków, którzy czują zamiłowanie 
do tej sztuki a zwłaszcza pow inna się znaleść ta książeczka w rękach 

każdego, członka chórów  tak m iejskich jak  wiejskich.
Do nabycia zaehęaa niska cena 1.50 zł. K upu 'ący  więeoj egzemplarzy 

mogą otrzymać zniżkę, ceny.

& r z * 9  z a f c m & n a e g k  t o w a r u !

tp&np&łipmał s ię  ma & $ła$zajacw £&  się

G l o s i ew 9 9 *

Zawiadomienie-
Artysta malarz dekorator kościelny

Zygmunt Milli w Krakowie
zaw iadam ia Przew ie!. D uchow ieństw o, że 
przeprow adził się z ul. Rakowickiej 1, na

bl. Słrasi»wski«go 12.
Projektuje i przyjm uje nadal wszelkie zam ów ienia, 
wchodzące w zakres m alarstw a kośeielnogo, w yko­
nując polichrom ię wnętrz kościołów wszystkiemi 
trw alem i technikam i po cenach b e zk łn k u rin c y jn jic h . 
Referencje i fotografie z w y k o n a n y c h  prac na 

żądanie przesyła,

S E Z S E S z s r s z s c a :  \

Pierwszorzędne Towarzystwo
u b ezp iec zeń  na iy c ie

poszukuje

z d o ln y c h  a k w iz y t o r ó w
ze sfer inteligencji za w ynagrodzeniem  
prow izyjnem . Po krótkim  okresie zadawal- 
niającej pracy ew entualne sta łe  m iesięcz­
ne pobory. Z głoszenia do Adm inistracji 

pod „Tow arzystw o U bezpieczeń1*.

Doi skrzgdła sw«m listom, 
Korzystni z poczty lotnicze!!

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.
n a w a

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
N adesłane * » * . 50 ..
Komunikaty po kronice „ , 60 .

- na 1-Bzei . 70 .

10 ST.Drobne za w yraz .
Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

JVyd*we* u  „Głos Nnrodu“ Sk^ s ofr, odpoT, K. Holoks*. Redaktor odpowitd*, Dc JóieC Warohsłoirekl Drukarnia ^Gło»u N*rodu“ pod »r>, R,7erka,


